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S I Ł A  Z J E O W a C Z E W a A

N aród p rzed  now ym  zryw em
DZIŚ po ra z  o s ta tn i’ ob rad u ją  

osobno n a  dw óch zjazdach de 
legaci P olskiej P a r tii  Robot­

niczej i delegaci P olskiej P a r tii  So­
cjalistycznej. Ju tro  w  w ielk iej sali 
odbudow anej z gruzów  Politechniki 
W arszaw skiej rozpocznie się p ie rw - 
*zy w spólny K ongres obu P a r t ii  i za 
padnie h isto ryczna uchw ala  o połą­
czeniu w  jedność rozbitego od pół­
wiecza ru ch u  robotniczego w  P o l­
sce. Pow stanie jedna , zw arta  i silna 
'^jednoczona P a r tia  Robotnicza.

Be.dzie to a k t ogrom nej doniosło­
ści politycznej S pein i się cel, do k tó 
tego zm ierzali na jsz lachetn ie jsi i naj 
bardzie j św iadom i bojow nicy  socja- 
Iizm t

Tek uroczysty  dla robotników  
dzień 15 g rudn ia  1948 ro k u  będzie 
d a tą  pam iętną  nie ty lko  d la  te j 
p i sodującej k lasy  społecznej. K on­
gres Zjednoczeniow y będzie tak tem  
historycznym  n ie  ty lk o  dla pć lto ra- 
m ilionow ej rzeszy peperow ców  i pe- 
pesow ców . Je s t to sp raw a o znacze­
niu ogóinonarodow ym  i oeóinopań- 
slw ow ym , a k le  tego' n ic  widzi-, ten  
m e nadąża  za dokonującym i się w 
naszym  k ra ju  procesam i i przem iana 
mi, ten  drzem iąc, n ie  dostrzega, co 
sie v- ;ói niego dzieje.

Nie można pojąć, dlaczego złącze­
nie się  w jedność k lasy  robotniczej 
je s t w ażne d la całego narodu , jeżeli 
n ie w d z i sic jasno, k to  k ie ru je  i de 
cyduje o rozw oju, o sile, o pom yślno 
ści państw a i społeczeństw a w  ne- 
szńch czasach w ielkich przem ian.

LUD PRACUJĄCY — SIŁA 
DECYDUJĄCĄ

rzeba więc przede w szystkim  
»<is' sobie w pełni sp raw ę z tego 
fak tu  że kończy się n iepow roinie

długi okres h istoryczny, w  k tó rym  
rozstrzygającą ro lę g rały  w arstw y  
posiadające, a szerokie m asy ludzi 
p racu jących  były ty lko  przedm iotem  
dziejów. N ow e czasy — a m y w 
tych czasach żyjem y — znam ionują

*
M f p s s a r .  ż y m i e r s k i
p o w r ó c i !  z  { le e K o s lo w d C ji
W ARSZAW A. —r W czoraj vo 

<ilku«łniov?vm pobycie w  Cze" 
cbo?>owaci; powróci? do W ar- 
rzaw y  m arrza*ek Żym ierski. 
'Marszalek w C zechosłow acji hvł 
lo łc ie ti  aen. Svcbody —  m iui- 
Rłrs obrony narodow ej CSR.

Na dw orcn w W arszaw ie  m ar 
>zaika w iiali w icem in. O brony 
Narodow e! Spychalsk i. nen. Po- 
oławofei o raz dvr. d enarlam en- 
ln dyn lom ałyczneoo w m in. 
sreaw  zanr. —  G nhrynow icz.

SE K R E T A R Z  C E N T R A L N Y  PP R  
B O L E SŁ A W  BIERUT

zasadnicze przesuniecie: to lud  p ra ­
cujący, k tó ry  stanow i olbrzym ią 
większość, narodu , odb iera  m niejszo­
ści —  w arstw om  posiadaczy i wyży 
skiw aczy — ste r  w ładzy państw ow ej 
i s te r  losów narodow ych.

Ta przem iana je s t ju ż  fak tem  w  
Zw iązku Radzieckim ; ta  przem iana 
dokonyw a się w  p aństw ach  dem o­
k rac ji ludow ej; o tę  przem ianę to ­
czy się jeszcze w alka z silam i p rze­
szłości w  w ielu  innych  kra jach .

K ierunek  rozw oju  n ie  m oże być 
inny, bo św ia t — m im o w szelkie 
p róby obrońców  tego, co było, idzie 
naprzód, n ie  w stecz. N ie w raca  do 
sta rych , zm urszałych form , lecz tw o 
rzy  ro w e

W ARTOŚĆ ZJEDNOCZENIA 
DLA CAŁEGO NARODU

Na czele budow niczych ju tra  idzie 
w  Polsce k lasa  robotnicza. O d je j 
ideowości i zw artości" zależy w  n a j­
w iększym  stopn iu  rozw ój i postępo­
w a przebudow a Polski. G dy ru ch  ro  
botniczy jes t rozbity , zużyw a w iele 
swoich sił na  b ratobó jczą w alkę 
w ew nętrzną, m a rn o tra w i energię. 
G dy czołowa k lasa  społeczna jes t 
zjednoczona, dzisla zgodnie, a je j 
planow y ' h a rm o n ijn y  w ysiłek , idzie 
ca  tw órcze budow anie. -

P rzez  przeszło póiwiecze k lasa  ro ­
botnicza w  Polsce, ro zd a rta  n a  dw a 
odłam y, śc iera ła  się, k rw aw iła  i osła 
b ia ia  w  w ew nętrznym  szam otaniu. 
K orzysta ły  na tym  ty lko  pasoży tu ją ­
ce w arstw y  posiadaczy, trac ił cały 
lud p racu jący , trac iło  całe państw o 
— zacofane gospodarczo i  społecz

się u trzym ać u  w ładzy faszyzm  P ił­
sudskiego i O zonu — to  tak i s ta n  
xzeczy by ł m ożliw y ty lk o  dlatego, że 
p o lsk a , k la sa  robo tn icza by ła  rozb i­
ta , ideologicznie n ie jedno lita  i  n ie  
oczyszczona ze św iadom ych i n ie

nie, d ław ione p rzez  obcy k ap ita ł i  
rodzim ą d y k ta tu rę  Sanacyjną.

Jeżeli w  ciągu 20 la t  p ierw szej n ie  
podległości m asy  p racu jące  w  Polsce 
n ie m iały  n ic  do pow iedzenia w e 
w łasnym  k ra ju , a przez 13 la t  m ógł

S E K R E T A R Z  G E N E R A L N Y  P P S  
JO ZEF C Y R A N K IE W IC Z

Delegaci Dolnego Śląska.
wyjjecliaii liosisaires Z jed n o czen ia

W czo ra j w  sa li  O p e ry  D o ln o ś lą sk ie j  o d b y ło  się  u ro c z y s te  
p rz e d s ta w ie n ie  o p e ry  „ F iis “ , n a  k  tó ry m  b y li  o b ecn i d e le g a c i n a  
K o n g re s  z t e i . .su ca łeg o  w o jew ó d  z tw a .

Salę wypełnili: delegaci, przed­
stawiciele ZMP, partii politycz­
nych i organizacji społecznych i 
licznie zgromadzona publiczność. 
Między innym i byli obecni: do- 
wódzca DOW IV gen. D aniluk- 
Daniłowski, przewodniczący O.K. 
Z.Z. ob. Loga-Sowiński, kierow­
nik Wydz. Propagandy PPR ob. 
Orchon, wiceprezydent miasta ob. 
H orw arth oraz prezes Związku 
Zawodowego L iteratów  oo. Łoś.

Na wstępie orkiestra odegrała 
„Międzynarodówkę", po czym 
chór i soliści Opery Robotniczej 
odśpiewali „Jeszcze Polska nie 
zginęła" i „Pieśń Zjednoczonych 
Partii".

Przedstaw ienie Opery Robotni­
czej wywołało żywy podziw po- 

’ delegatów.
W godzinach wieczornych w 

trzech punktach miasta: na Ryn­
ku, na Dworcu Nadodrze i na pl.
***»***+t****+****+«***«+***4m+**f

M em oiit 2 tys. m ie sz k a ń  
w województwie wrocławskim

G runwaldzkim  zebrali się robot­
nicy wrocławskich zakładów p ra­
cy i pracownicy urzędów. Następ 
nie trzv  imponujące pochody z 
transparentam i, pocztami sztanda 
rowymi i orkiestram i przemasze­

row ały przez udekorow ane i  bo­
gato iluminowane miasto na Dwo 
rzec Główny.

Na dworcu odbyło się uroczy­
ste pożegnanie delegatów. Przemó 
wienia o odjeżdżających wygło­
sili: I-szy sekretarz WK PPR ob. 
Matwin oraz ob. ob. K urlandzka, 
K ian iarz  i Tylkowski.

Epmśfef okchodu
i<u-»:nicv śm ie rc i C h o p in a
NOWY JO R K  Pod p a tro n a tem  F unda­

c ji K o c iu s z k o w s k ie j  w  U SA , pow o łany  
zosta ł do ty c ia  o g ó ln o a m eryka ń sk i korni 
1 't obchodu se tn e j ro czn icy  śm ierc i Szo- 
Tpena, p rzypada jące j 17 p c id z le rn lk a  1949 
roku

WROCŁAW. — Na terenie woj. 
wroclaw-kiego zrealizowano już 80 
proc. kredvtów, przeznaczonych 
na odbudowę i remont domów 
mieszkalnych dla robotników. Pra­
ce przeprowadzane są w 139 obiek 
taeh

W domach zamieszkałych, pod­
danych remontowi znajduje sic ck. 
2 tys. mieszkań. Ilość ta po doko­

naniu remontów podniesie sie o 
dalszych 300 mieszkań 

Poza tym przeprowadzane są pra 
ce w 11 domach wytypowanych 
przez rady zakładowe fabryk wrea 
ławskich. Mieszkania te otrzymają, 
przodownicy pracy. Szereg obiek­
tów mieszkalnych przeznaczonych 
dla robotników „Pafawagu". pod­
danych zostało remontowi zabez­
pieczającemu.

j u ż  ty lk o  40  k m .
dzieli armię ludową od Nankinu

LONDYN (PAP). Jak don:>si agen 
cja Reutera z Nankinu. min obro­
ny gen. Ho-Ying-Chin 'świa iozył 
na posiedzeniu rady politycznej 
Kuomintangu. że oddziały chiń­
skiej armii ludowej orzeźwiły li­
nię kolejową Tien-Tsin — Puków

na południe od Czu-Sien w odległo 
ści -10 km na północ ad Nankinu.

W zagłębiu Tongdżańskim w re- 
ce chińskiej armii ludowej wpadły 
nieuszkodzone urządzenia kopalnia 
ne oraz zapasy węgla, sięgające 
miliona ton.

O tw a r c ie  w y s ta w y
prac ^aw erego PmiiikoHskicgo
WARSZAWA (PAP). Dnia 13 

bm. odbyło sie-w Muzeum Narodo 
wvm uroczyste otwarcie jubileuszo 
wej wystawy prac Drof. Xawerego 
Dunikowskiego, obejmującej ofia­
rowany państwu polskiemu doro­
bek 50-ciu lat twórczości znako­
mitego artysty.

Wystawa urządzona została pod 
protektoratem prezydenta R.P.

Na uroczystość, w której wziął 
udział autor-jubilat, przybyli: mar 
szalek Sejmu W. Kowalski, pre­
mier Cyrankiewicz, wieomarszalko 
wie Sejmu Barcikowski i Szwalbe,, 
wicepremier Korzycki, członkowie 
rządu, Bzef kancelarii cywilnej Pre

zydenta Rzeczypospolitej min. Mi­
jał oraz przedstawiciele świata 
nauki i sztuki.

Na SFOS zebrano już 
3 .2 0 9 .3 1 8 .6 9 ?  z l

Imponujące współzawodnictwo 
ofiarności całego społeczeństwa na 
rzecz odbudowy Warszawy, zazna 
cza sie nieustannym i szybkim 
wzrostem ogólnej kwoty zbiórko­
wej. Według wpłat na dzień 7 
grudnia, zbiórka tegoroczna przy­
niosła już kwotę 1.725.575.12! zł, 
łącznie zaś ze zbiórką lat ubiegłych 
przyniosła 3.209.318.507 zł.

św iadom ych sojuszników  k a p ita -

''^ ? e ra z  nas tęp u je  zjednoczenie. O d- 
rzuciw szy, co było  zie w  dziedzin ie 
la t  ubiegłych, czerpiąc z do robku  r e  
w olucyjnego ru ch u  robotniczego, oh 
p ie rą jąe  się  o bogate dośw iadczenie 
radzieck ie j k lasy  robotniczej — n o . 
w a Z jednoczona P a r tia  p rzy stąp i a  
uw iclokro tn ionym i silam i do tw ó r­
czej działalności dla d o b ra  całego 
pracu jącego  narodu .

K O N SO LID A CJA  CAŁEGO 
SPOŁECZEŃSTW A

D otychczasow e rozbicie ru c h u  r o .  
botniczego sprzy ja ło  p rzed  w o jn ą  i  
po w ojn ie  — w szelkim  dążeniom  do 
dzielenia narodu , zarów no chłopów  
ja k  inteligencji, zarów no p a rty jn y ch  
ja k  bezparty jnych . W zajem ne zw al­
czanie się  dw óch odłam ów  ro b o tn i 
czych pogłębiało w łaśn ie  szczeliny w  
całym  społeczeństw ie, było  ko rzy stn e  
n ie  d la  Polski, — lecz dla obcych i 
w rogich nam  in teresów .

Z jednoczona P a rtia , k tó re j u tw o ­
rzen ie  uroczyście ogłoszone będzie  
ju tro , s ta n ie  się  s ilą  sca la jącą  cały 
p racu jący  n aród  Polski. Sprzym ie­
rzona ze s tro n n ic tw am i ludow ym i i  
innym i stronn ic tw am i dem okratycz­
nym i, docen iająca w  pełn i znaczenie 
i ro lę  in te ligencji p a r ty jn e j 1 b ezpar 
ty jn e j, Z jednoczona P a r t ia  będzie 
prow adziła  k u  ty m  w ielk im  zad a­
niom , k tó re  s to ją  p rzed  w szystk im i 
P o lakam i:

dalsza odbudow a k ra ju , 
uprzem ysłow ienie  Polski, 
now oczesna gospodarka ro lna, 
upow szechnienie  ośw ia ty  i k u ltu ry ; 
podniesien ie  stopy życiow ej społe­

czeństw a.
Z jednoczenie polskiego ru ch u  ro ­

botniczego zw iększy w ie lok ro tn ie  n a  
szą zdolność w ykonan ia  tych  zadań.

Nieporozumienia
w Lidze A ra b sk ie j

LONDYN (AP1). Poważny kon­
flikt między krajami Ligi Arabskiej 
w sprawie Palestyny oczekiwany 
jest przez obserwatorów dyploma­
tycznych w Londynie. Sprawa 
przyjęła wczoraj dramatyczny o- 
brót. gdy egipski min. spraw zagr. 
odmówił publicznie prawa królowi 
Transjordanii, Abdullahowi, nazy­
wania się królem Transjordanii i 
Palestyny.

Jednocześnie rozpoczęły sie taj­
ne rozmowy między przedstawicie 
latni Izraela i Transiordanii w 
sprawie ewentualnego zawarcia po 
kniu

Za k ń c* z e Bi I e
tfrzeciejj sivs?5 4>H1Z

PARYŻ. —  W  niedziele  w no 
d ż in ach  w ieczo rnych  zakończy" 
la sie trzec ia  sesja Z nrom adze- 
n ia  G eneralnego  ONZ, trw a jąca  
blisko 3 m iesiące.

P rzem ów ien ie  końcow e wygło 
sił se k re ta rz  g en era ln y  ONZ 
T rynye Lie. k tó ry  w krń łk ich  
sło w ach  oodziękow al dr R valło  
w i za  p rzew odniczen ie  obradom  
Z grom adzen ia G e n e ra l-o-o oraz 
rzędow i francusk iem u  "a  id z ie  
len ie  nościny O rg a n iz o r '' Vato- 
dów Z jednoczonych.
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Kongres budowy 
s o c j a l i z m u

J EST rzeczą jasną, że tylko 
mądra, przew idująca p iano 
wa gospodarka narodow a 

; potrafi urzeczywistnić cele, ja ­
k ie  staw ia przed sobą Kongres 
Zjednoczeniowy: budowę Polski
socjalistycznej.

Kongres Zjednoczeniowy potrą 
fił zmobilizować m asy robotnicze 
do wspaniałych wyczynów gospo 
darczych jeszcze na długo przed 
term inem  swego uroczystego ot­
warcia.

Dodatkowa produkcja, w yko­
nana przez masy robotnicze we 
wszystkich dziedzinach w ytw ór­
czości polskiej, posiada wartość 
m iliardów  złotych. Od przełomo­
wej daty w  życiu partii politycz­
nych i całego narodu — od u ro ­
czystego dnia otwarcia Kongresu 
Zjednoczeniowego — wartość wy 
konanej ladplanowej produkcji 
wynosić będzie również m iliardy 
złotych.

Wartości czynu przedkongreso­
wego nie można jednakże mie­
rzyć tylko pieniędzmi. Nic łf tż -  
na m iliardam i wymierzyć w arto­
ści entuzjazmu, ofiarności i po­
święcenia każdego szarego p ra ­
cownika Polski Ludowej.

Kongres Zjednoczeniowy zdo 
lał więc jeszcze na długo przed 
uroczystym otw arciem  spełnić jed 

ną z najważniejszych ról: rolę mo 
bilizacji św iata pracy dla budo­
wy sprawiedliwego, socjalistycz­
nego ustroju. Z tego niezaprze­
czalnego faktu  wolno nam  wy­
snuć wniosek, że po doniosłym 
akcie zjednoczenia polskiej klasy 
robotniczej, mobilizacja mas ro ­
botniczych dla wykonania dal­
szych gigantycznych zadań osiąg­
nie jeszcze większe rozmiary.

Kongres Zjednoczeniowy stano 
wić będzie trybunę ludową, z któ 
rej padną ważkie słowa, podsumo 
w ujące dotychczasowe osiągnię­
cia polskiej gospodarki narodo­
we w okresie pierwszeigo trzećh- 
lecia jej funkcjonowania. Z try ­
buny kongresowej padną słowa, 
wytyczające dalsze plany rozwo­
jow e polskiego życia gospodarcze 
go w najbliższym sześcioleciu.

Kongres Zjednoczeniowy wy po 
wie się na tem aty dróg, w iodą­
cych do upragnionego celu: do
zbudow ania socjalizmu w Polsce.

Kongres Zjednoczeniowy będzie 
trybuną, z której rzucone będą 
na cały kraj cyfry planu sześcio­
letniego.

Rok 1949, u progu którego stoi­
my, jest trzecim rokiem  „trzy lat­
ki sytości", jak plan ten nazwany 
był przez m inistra Przem ysłu i 
H andlu Minca w  chwili ogłosze­
nia nlanu. Rok 1949 będzie ro­
kiem w  którym  wszystkie działy

przem ysłu przekroczą poziom pro 
dukcji przedwojennej, kiedy sto­
pa życiowa szerokich mas pracu­
jących podniesie się ponad po­
ziom z roku 1939.

Po  wykonaniu planu trzechlet­
niego spełnią się jego zasadnicze 
przesłanki: robotnik fizyczny i
pracownik umysłowy będą żyć, 
zarabiać, odżywiać się, spędzać 
urlopy znacznie lepiej, aniżeli za 
czasów kapitalizm u i nędzy robot 
niczej w  latach międzywojennych.

W ykonanie planu trzechletnie­
go będzie jednakże dopiero od­
skocznią do wspaniałego rozwoju 
przemysłowego Polski. Albowiem 
dotychczasowe osiągnięcia stano­
wią dopiero odrobienie zaległości, 
w  postaci odbudowy zniszczeń.

Przed klasą robotniczą stoją o- 
becnie zadania dużo poważniej­
sze: odrobienie gospodarczego za­
cofania Polski, spowodowanego 
antypolską polityką trzech zabór 
ców i jantynarodow ą polityką go­
spodarczą rządu sanacyjnego. P ra  
gnąc dogonić inne wysoko uprze­
mysłowione kraje, Polska musi 
zdobyć 3ię. na gigantyczny wysi­
łek — stworzyć olbrzymie rezer­
wy inwestycyjne i budować, b u ­
dować budować...

Główny nacisk musi być poło­
żony w dziedzinie rozbudowy cięż 
kiego przemysłu, budow y obrabia 
rek, nowych kopalń, nowych hu t 
i nowych wielkich obiektów fa­
brycznych. K raj socjalizmu musi 
być krajem  przemysłowym, przo­
dującym  tak, jak  jest nim  Zwią­
zek Sowiecki, który  dokonał w y­
czynów na nadludzką niem al mia 
rę w swoim budownictwie i któ­
ry  ostatnio postaw ił przed sobą 
dodatkowe, gigantyczne zadanie 
walki z pustynnym i obszarami 
kraju.

P lan sześcioletni, plan budowy 
socjalizmu w Polsce, wymaga mo 
bilizacji wszystkich środków, 
wszystkich rą k  i wszystkich m óz 
gów w  kraju. Koniecznym w arun 
kiem  ̂dla wypełnienia tych za­
dań jest wewnętrzna konsolida­
cja w szeregach wykonawców te ­
go planu, utw orzenie jednolitego 
kierownictw a aw angardy klasy 
robotniczej, jaką jest Zjednoczo­
na Partia.

Kongres Zjednoczeniowy wy­
pracuje plan kampanii, określi za 
danie bojowe. Zw arte szeregi to­
warzyszy Zjednoczonej Partii, je 
dnością silnej, ustokrotnią swoje 
wysiłki, by plan trzechletni za­
pew nił Polsce sytość, a plan sze­
ścioletni stworzył Polskę silną 
gospodarczo, uprzemysłowioną, 
zw artą politycznie i społecznie — 
słowem Polskę wielką, bogatą.

Konflikt gospodarczy
m iędzy W - Brytanią a Francją 

Cripps odłożył swój wyjazd do Paryża
LONDTN (API). Sir Staflord Cripps, kłóry miał udać się do Pa­

ryża w celu omówienia poważnych różnic gospodarczych, ujawnia* 
jących się między W. Brytanią a Francja w związki z  planem Mar­
shalla, odłożył swój wyjazd do stycznia, pogłębiając w ten sposób 
konflikt ekonomiczny między obu krajami.

Konflikt miedzy Francja a W. 
Brytania polega na tym, że nowy 
•4-letni plan brytyjski, opracowany 
na życzenie organizacji planu Mar 
shalla, redukuje zakupy brytyjskie 
w Europie.

Przeciwko temu planowi wystą 
pila ostro Francja, która jest jed­
nym z większych eksporterów tj- 
warów do W. Brytanii.

W Paryżu podkreśla sie, że o ile 
uprzednio Francja nie miała dola­
rów, obecnie nie bedzie miała ani 
dolarów, ani funtów.

Wskutek tych różnic, konfereu-

cia organizacji planu MarshaPa w 
Paryżu, która rozpocznie sie w ?o

bole. nie opracuje planu t-letniego 
całej zachodniej Europy, jak ocze­
kiwano od początku, lecz ograni­
czy sie jedynie do złożenia rapor­
tu administratorowi planu Mar­
shalla. Paulowi G. Hoffmanowi, 
oraz do złożenia zapotrzebowań na 
rok przyszły.

Przywódcy banderowców
gprzed sądem w Pradze

PR A G A  (APD P rzed  trybunałem  
narodow ym  w  Pradze  rozpoczął się 
proces 11 członków  ukra iń sk ie j fa ­
szystow skiej o rgan izacji ban d ero w ­
ców, k tó rzy  u trzy m y w ali k o n ta k t ze

S t w o r z y m y  n © w e  s p o ł e c z e ń s t w o

Moment połączenia się dwóch wielkich partni robotniczych 
jest chwilą osobliwej wagi, brzem ienną w następstw a dla życia 
politycznego, gospodarczego i so-cjalnego Polski Ludowej.

Po pierwsze połączenie organizacyjne, stanow i w ielka oszczęd 
ność sił. Zamiast oddzielnych, podwójnych komitetów na każ­
dym szczeblu mieć będziemy teraz  jedną, spraw ną instancję sto­
jącą na straży św iata pracy, , .

Po drugie, połączenie stanowi ogromne wzmocnienie siły klasy 
robotniczej, odpowiedzialnej dziś za losy narodu i państwa. Połą­
czenie jest w ielkim krokiem naprzód w  rewolucji ustrojow ej n a ­
szego kraju . Za nim pójdą dalsze, prowadzące do przebudowy po­
litycznej, ekonomicznej i kulturalnej.

Dlatego też z niezm ierną radością należy powitać ten fakt, 
wiązać z nim obietnice zbudow ania ustroju, w  którym  nigdy nie 
będzie wyzysku człowieka przez człowieka, w którym  już nigdy 
człowiekowi pracy nie stanie się krzywda.

(—) Witold Krzyżanowski
pro*. Uniwersytetu Jagiellońskiego

sw ym  ośrodkiem  dyspozycyjnym  w  
M onachium  i u ła tw ia li banderow ­
com ucieczkę z P o lsk i do N iem iec 
przez Czechosłowację.

A kt oskarżenia  stw ierdza , że pod- 
sądn l ko rzystali z pom ocy kościoia 
grecko -  katolickiego. G łów nym  o- 
skarżonym  je s t p rzeor zakonu N a- 
zylianów , S ebastian  Sabol, poza tyra 
na  law ie,.oskarżonych zasiada jesz­
cze jed en  zakonnik, P aw eł H u oko, 
k tó ry  udzielał schronienia  na  sw ej 
p leban i, banderow com  u ciekającym  
z Polski.

Anglia wis* «Sość
„ p a n ta c ^ ^ n a rs lia llo iisk ie j

LONDYN (PAP). Agencja Reute­
ra dowiaduje sie ze źródeł zbliżo­
nych do Organizacji Europejskiej 
Współpracy Gospodarcz-i. iż Wici 
ka Brytania zamierza w przyszłym 
roku zrezygnować z 25 proc. kre­
dytów. kłóre należałyby się jej z 
tytułu pomocy w ramaih planu 
Marshalla. Decyzja Anglii podyk­
towana jest chęcią zwolnienia »ię 
z części zobowiązań, jakie nakła­
da na nią plan Marshalla.

Pól miliona szpul
p o n a d  p la n

WBOGŁAW. -n- Państwowe Za 
•kłady Wyrobów Drzewnych dla 
Przemysłu Włókienniczego na Doi 
nym Śląsku osiągnęły już ponad 
118 proc. planu produkcji rocznej. 
Nadwyżka wynosi ponad pół miiio 
na szpul. / '

Przodownicy zakładów w reali­
zacji „Czynu Przedkongresowego" 
osiągnęli wspaniale wyniki m. in. 
Tadeusz Kaniewski, czterokrotny 
zdobywca tytułu przodownika pra­
cy. osiągnął 260 proc. normy. Ste­
fania Maczuga i Genowefa Stasica, 
wyrobiłf po 253 proc. normy.

PARYŻ. W -m in. Spraw  Z agr. Z S R R  W y-  
s zy ń sk i oraz in n i c z ło n k o w ie  delegacji 
ra d zieck ie j na trzecią  sesją  Z g ro m a d zę- 
n ia  G eneralnego O NZ opuścili Paryż,
uda jąc  się  sam olo tem  do M oskw y.

Wyrok śmierci w tflośnej sprawie 
jaworskiej afery cukrowej

WROCŁAW. Wczoraj Sąd Okręg wy 
jako Do raźny rozpatryw ał w świetlicy 
OKTjZ przy ul Mazowieckiej 17 poka 
zową spraw ę b. kierow nika hurtow ni 
Państw ow ej Centrali Handlowej w 
(Zgorzelcu, Henryka, Kucharskiego -i 
{Władysława Ciumana — właściciela 
j>a la m i kawy we Wrocławiu.

K ucharski w pierwszych dniach wrze 
fcnia, posługując się sw oją przerobioną 
Jtetgitynnacją służbową, podjął w cu- 
fcrowni państwowej w Jaw orze prze 
^anaozone dla hurtow ni PCH we Lwów 
(ku Śląskim — 30 ton cukru w okresie 
S>naku tego towaru na rynku. Następ 

wszedłszy w  porozumienie z kole 
jjgą obozowym W ładysławem Ciurna- 
nem, który zajął się znalezieniem ma 
g-azynu na przechowanie cukru — z 
jpomocą Ciumana rozsprzedał 30 ton 
foutkru, przyw łaszczając sobie kwotę 
J* miliony 350 tysięcy zł. Ciuman za 
pomoc w transakcji trzymał ok. — 
8)60.000 zł.

Ośk, K ucharski, jako. kierow nik h u r 
'łow ni w  Zgorzelcu, już w miesiącach 
Beta i eh w sposób cyniczny obmyślił 
Ijliin *Iz i olania. W tym celu udał się 
g o  Warszawy do Centrali, zdobywa­
j ą c  ni ©legnie dokum enty. Przez wysła 
piio fałszywej depeszy wyłudził orygl 
inelne zlecenie i posługując się prze­
ro b io n ą  legitym acją i uzyskanym i do 
^kumentami, podjął 30 ton cukru.

K ucharski na  rozpraw ie na krzyżo 
we pytania przewodniczącego Różyc 
kiego i p rokuratora Gajewskiego — 
składa w ykrętne odpowiedzi, wplątuje 
niejakiego Adamika, postać całkowicie 
fikcyjną. Podrobiwszy sw oją legityma 

. cję służbową na nazwisko Adamka,, 

. osłania się nim w swoich wyjaśnie­
niach.

— Jeżeli oskarżony wiedział, że do 
kum ent Adetmka jes t fałszywy, gdzie 
sum ienie nakazyw ało pójść oekarżo 
nemu- — pyta sędzia.

— Nie zastanawiałem  się nad tym 
— odpowiada Kucharski.

Sędzia: — Skąd oskarżony miał ple 
niądze n a  transport?

— W racając z oboz,u, miałem 70 dk<g 
złote. Sprzedałem Je w Warszawie, u 
zyskując 1.250.000 zł.

Nadmienić należy, że K ucharski był 
aresztow any jeszcze przed tą aferą cu 
krową przez sędziego śledczego w Je  
leniej Górze pod zarzutem m achina­
cji w rozsprzedaży 60 to-n węgla. Wy 
puszczono go za kaucją.

Ciuman — typ południowca, Jugo­
słowianin, mówi z cudzoziemska.

Przyznaje się, że zajął się wyszuka 
niem  m agazynu i sprzedażą, tw ie r­
dzi jedhak w ykrętnie, że nie wiedział 
o nielegalnym pochodzeniu towaru.

Sędzia: „Czy py ta ł oskarżony K u­
charskiego skąd może m ieć tyle >u* 
tai?,**.SŁOW O PO LSK IE  N r 344 SŁr. 2

Ciuman: — „Nie traktow ałem  tran  
sakcji poważnie*'.

Cukier z cukrowni w Jaworze zo­
stał zwiezionny do W rocławia nocą i 
pośpiesznie rozsprzedany po 145 z2. 
za kg.

Prok. Gajewski oznajmia, że zerzą 
dził areszt o w annie 4 hurtowików, — 
oskarżonych o paserstwo.

Prok. Gajewski w dłuższym prze­
mówieniu domaga się kary  śmierci dla 
Kucharskiego j 16 la.t więzienia dla 
Ciumana, kładzie specjalny nacisk na 
szkodnictwo społeczne Kucharskiego, 
k tóry  jako urzędnik w sposób wyra 
finowany i  cyniczny, wyzyskując 
sw oje służbowe stanowisko uderzył 
w in teres ludzi pracy.

— 30.000 robotników mogło otrzy­
m ać po 1  kg cukru — podkreślił pro 
k u ra to r — gdyby n ie  zbrodnia fałsz® 
rza.

Sąd po naradzie w ydał wyrok skazu 
jący Kucharskiego na  karę  śmienei 
i  Ciumana na 12  la t więzienia.

Dzieła Mickiewicza 
po rosyjska

M OSKWA. 35 o ka z ji 156 ro czn icy  uro­
dzin  M ickiew icza , p rze tłu m a czo n o  na ję ­
z y k  r o sy js k I dalsze jego  dzieła . O bok  
i- to m o w e g o  zb io ru  u tw o ró w  M ic k iew i­
czu , w yd a n a  będą dzie ła  w y b ra n e  %o je&~ 
'rjyyią. ta m ie  w  ję z y k u  ukraińskim ,?

mt talicaeli Karelscy
ATENY (API) M iasto K ard ica , li­

czące 13.009 i m ieszkańców , położone 
w  górach  Tessatii, zostało w czoraj 
zdobyte przez oddziały  greck iej a r ­
m ii dem okratycznej. Rządow e posił­
ki, k tó re  przybyły  do tego okręgu,

przeszły do k o n tra tak u  ł  m iasto  
przechodzi z rą k  do rąk . Na u licach 
tcczą się w alk i o każdy  dom.

Cała ludność K ard icy  p rzeszła na 
stronę  pow stańców .

Upominki dla delegatów zagranicznych
RZESZÓW  (PA P) W Rzeszowie 

zorganizow ano w ystaw ę upom inków , 
przygotow anych  przez  załogi rze ­
szow skich fab ry k  dta delegatów ' p a r ­

tit kom unistycznych  zza gran icy , k tó  
rzy W'ezmą udział w  K ongresie Zjezl 
noczeniowym .

Laiflisie W óarszawy sasówiłą
o Kongresie Zjednoczeniu

P i & t r  S u -  
d r  z  y ń  s k  i, przo 
dow nik  g rupy  cie­
śli, k tó rzy  przy  
budow ie  Domu 
S tów a Polskiego 
za ję li pierw sze 
m iejsce w grupo­
w ym  w spółzaw od­
n ictw ie pracy, o- 
św iadcza:

______________  l Z jednoczenie ru
chu robotniczego w  Polsce jes t ko­
niecznością. P rzed  w o jną  byliśm y 
rozbici n a  różne partie . N ie wyszło 
nam  to n a  dobre. Rozłam  w  naszym  
P ań stw ie  by ł zaw sze jak b y  klinem , 
k tó ry  rozszczepia p ień  drzew ny. Te­
raz  tego nie będzie. Będziem y w spół 
n ie  pracow ać i w spólnie z naszej 
p racy  korzystać.
—...................  — M a r i a n  B a ­

r y ł a ,  przodow nik  
g ru p y  beton iarzy  
p rzy  budow ie Do­
m u  S łow a Polskie 
go, w raz  ze sw ą 
g rupą osiągnął 
przeszło 300 proc. 
norm y, stw ierdza: 
— K ongres Z jed- 
dnoczeniow y to 
d la  m nie znak, że 

n ie  będzie różnic  m iędzy nam i, ro ­
bo tn ik am i N ie będziem y słabi, ale 
zjednoczeni, s i ln i  J a  w iem  z  co­
dziennego życia, że jeśli p racu je
dwóch ludzi razem  to  w ięcej zrobią, 
niż gdyby pracow ał każdy  osobno. 
Na* tu ta j jednoczy p raca; jeśli zjed­
noczy n as  rów nież jed n a  p a rtia , k tó ­
ra  prow adzić na* będzie  do dobro- 
ty tu . to będziem y p ań stw em  silnym ,

a jeśli Fańsw o nasze będzie silna, 
to nam  w szystkim  będzie dobrze. 
Do tego wszyscy dążym y, d la  tego 
celu pracujem y.

I n ż . . A 1 e k .s a n  
d e r  M o s t o w ­
s k i ,  k ierow nik  ta  
renow y  m ontażu  
M ostu Ś ląsko-D ą­
brow skiego mówi: 
— Z jednoczenie 
P a r t ii  R obotni­
czych dopom oże 
do szybszego po­
stępu w odbudo-

_w ie k ra ju , do u -
zdrew ienia  o raz p rzebudow y życia 
politycznego i gospodarczego. W o- 
k resie  sanacji m odnym  hasłem  było 
„dziel, aby  pracow ać". Dziś na to ­
m iast jednoczym y się, aby budow ać 
i  gospodarow ać w sw oim  k ra ju .

W ł a d y s ł a w  
H i e r o p o l i t a ń  

s k  i, b ry g ad ie r 
m ontażowy' — przo  
dow nik pracy , za­
trudn iony  przy  mo 
ście Śląsko - Dą­
brow skim , ośw iad 
cza: — Ze zjedno­
czenia p a rtii robot 
niczych jestem  za­
dowolony. O dtąd  

nie będzie już różnicy m iędzy pepe- 
eowcem i peperow cem .

C ały w ysiłek robo tn ików  sk ie ro ­
w any  bedzie n a  odbudow ę k ra ju . 
Dzień Z jednoczenia stan ie  się dn ie t/ 
tr iu m fu  robo tn ika polskiego, k tó ry  
porozum iał się p zjednoczył do w alty  
o lepsze ju tro .



Warszawa jutra w słońcu i zieleni
Stolica w urzeczywistnianych planach jej budowniczych

noczeniowy. Na. obrzeżu Pola Mokotcw 
akiego pow stają nowe gmachy, wśród 
md oh Insty tu t Badań Budownictwa. To 
już zaczątek przyszłej dzielnicy wyż­
szych uczelni, k tórych fragm enty od 
strony Mokotowa jak  Insty tu t Geolo-

flkioh). Idą równocześnie roboty eta­
nu surowego budynków oraz roboty 
wykończeniowe. Porząd3tuje się jezd­
nie i chodniki, sadzi się drzewa. Już 
nie tak długi czas dzieli nas od mo­
mentu, kiedy zgodnie z tradycją W ar

O szybko powstającym moście ślą­
skim nie trzeba wiele pisać. Wszyscy 
już w całym k ra ju  wiedzą, że to jest 
trasa W-Z, że m ost to tylko fragment 
nowoczesnej, wielkiej arterii komun i 
kacyjnej, k tóra wprowadzi wprost do 
m iasta szosę radzym ińską od wscho­
du, a trak t Sochaczewski od zacho­
du. Buduje się wszystko naraz, drogę, 
wiadukty, most, tunel i całe grupy są 
siednich domów. Dwa lata temu kon­
cepcję trasy W-Z również nazywano 
utopią. Dziś trasa już jest.

W nowych domach na M arienszta­
cie mieszkają przeniesieni z zagrożo­
nych domów lokatorzy, a po trasie za 
pół roku rozpocznie się intensywny

P RZED trzema laty duża część 
społeczeństwa nazywała p k n y  

odbudowy stolicy fantastyczną uto- 
pią.

Dziś ilość zwolenników tego poglą­
du znacznie zmalała. Argumentem 
przekonywującym stała się re a liz u ją  
odbudowy i przebudowy naszego mia 
sta. Maszyna tej realizacji rozkręca 
się nie przypadkowo. N adaje jej bieg 
rewolucyjna przebudowa gospodarcza 
i społeczna kraju. Plany urbanistycz 
ne, oparte  na tej bazie przestały być 
utopią. Ze zwelisk i spośród gruzów 
aaczynają coraz szybciej w yrastać 
fragmenty nowej,. od'rad-/.jącej się 
Warszawy. Koncepcje, rysunki, obli-

tadeli i wielu innych. Przebudowa i 
rozbudowę sieci kom unikacyjnej oraz 
podstawowe uzbrojenie terenu winny 
uprzedzać inne inwestycje budowlane 
w danej dzielnicy m iasta. Inwestycje 
te będą powstawać zaraz potem, żeby 
korzystać z nowych dróg i żeby dać 
im odpowiednią opraw ę architektoni­
czną.

I tak  w ciągu najbliższych lat zaroi 
się np. w dzielnicach przyległych do 
trasy W-Z od robót budowlanych. Ne 
południe od arterii — wielkie ośrodki 
pracy: Wola przymyslowe, północny 
rejon śródmiejski, Praga. Na północ 
— najbliższe dzielnice mieszkaniowe: 
Kolo. Młynów, Muranów, S tare i  No 
we Miasto, a na terenie Pragi nowa 
dzżęlmicG robotnicze, potrzebna dla 
pracowników fabryki, k tóra  stanie 
na Pelcowiżnie. Dzielnice te  prze­
stały  już  być kolorowymi plama­
mi na planie przeznaczenia terenów. 
Są gotowe projekty wykonawcze, a 
realizacja. rozpoczęta już przez Za­
kład Osiedli Robotniczych, nabierze 
właściwego rozmachu w roku nejbliż 
szym, m ając zagwarantowane odno- 
wiednie środki w planie inwestycyj­
nym.

Więc j tu kaw iarniane pogwarki o 
utopiach odbudowy Warszawy eię »iie 
sprawdzają.

A w sąsiedztwie trasy Marszałkow­
skiej: od północy — z jednej strony 
dalsze osiedla Murenowskie. a z 
drugiej t. zw. Nowowiejskie, położo­
ne za parkiem  K ras!ńskich. To rów­
nież są tereny akcji ZOR-u. Dalej, na 
południu — Plac Bankowy. Domino­
wać tu będzie zabytkowy, kiesy cysty- 
czny corraziański zespół gmachów 
dawnej Komisji Przychodów i Skarbu 
i Banku Polskiego.

Stąd dostajemy się na tereny .Osi 
Saskiej", gdzie gospodaruje Wojsko 
Polskie. Roboty idą równocześnie w 
różnych punktach tego obszaru. Przy 
Placu Zwycięstwa i w gmachu Tea-

NA M O K O TO W IE P O W S T A JĄ  P IĘ K N E  B L O K I M IE S Z K A L N E . T E N  D ZIŚ  ZO- 
S T A N IE  W Y  K O Ń C Z O N Y

giczny, SGH. SGGW już są  odbudowa 
ne. Po wykonaniu swych doraźnych 
zadań, znikną składy budowlane i bo 
cznica robocza z Pola Mokotowskiego, 
żeby uwolnić teren pod centralny park 
dzielnicy akadem ickiej.

Gd.y już jesteśmy na Polu Mokotow 
skim. zajrzyjm y jeszcze na sam Mo­
kotów i Wierzbno. Tu trzeba sobie 
przypomnieć stan dzielnicy z roku 
1045. Bo inaczej dziś nikt nie uwierzy, 
że tak całkowicie zamieszkała, zupeł­
nie odremontowana dzielnica była w 
r. 1044 doszczętnie wypalona, a  w du­
żej części rozbita bombami i pociska­
mi. Zresztą to samo odnosi się do 
dzielnicy Bliskiej Ochoty i Saskiej 
Kępy, Żoliborza i Bielan. We wszyst­
kich dzielnicach poza remontami, któ­
re są na ukończeniu prowadzone są i 
nowe, poważne roboty. Wśród nich 
wybijają się osiedla W arszawskiej 

(Spółdzielni Mieszkaniowej na Żolibo­
rzu, na Kole i w Mokotowie. W dziel­
nicach mieszkaniowych zaczynają po 
w stawać również budynki o znaczeniu 
społeczno -  publicznym. Przypom nij­
my sobie, że tylko sam Film Polski 
buduje sześć zupełnie nowych w Mo­
kotowie, na Ochocie, na Pradze i Gro 
chowie, że po odrem ontowaniu daw ­
nych przystępujem y do budowy no­
wych szkól j przedszkoli, że rem onty 
szpitali są na ukończeniu, a na Moko 
towie wyrósł równocześnie szkielet zu 
pełnie nowego szpitala, że buduje się 
punkty i magazyny zaopatrzenia i 
wiele innych urządzeń usługowych 
niezbędnych już dziś dla ludności.

Wielkie są jeszcze braki. Ale nieza­
dowoleni i krytycy niech sięgną pa­
mięcią do roku 1O40. Wtedy ocenią le 
piej stan obecny. W ystarczy np. u- 
przytomnić sobie odbudowę instalacji 
m iejskich: światło, gaz, woda, kana­
lizacja...

Te niezbędne dostarczone ludności 
miasta inwestycje umożliwiły już dziś 
życie, a w przyszłości dadzą naszemu 
miastu pełne w arunki pracy.

Warszawa bowiem jest i będzie prze 
de wszystkim wielk:m terenem  pracy. 
Jako stołeczny ośrodek dyspozycji poli 
tycznej i społecznej, jako ośrodek na 
uki ; żultui^, jako silna baza pr * ny 
slowej wytwórczości. Ta ostatnia .est 
gospoda reżym gw arantem  odbudowy 
i rozwoju miasta, a jednocześnie pod­
stawą właściwego kształtowania prze­
kroju społecznego i klasowego jej 
mieszkańców.

szawy, przejdziem y od Starówki co 
Belwederu, wśród wykończonych cal 
kowicie w nętrz ulic, placów, skwerów 
i parków.

Robót nie ogranicza się dc stawiania 
architektonicznych paraw anów  przy 
głównym ciągu ulicznym. Zajrzyjmy 
w głąb w jedną i drugą stronę! Przęj 
dźmy na Senatorską i Plac Teatralny, 
ne plac Małachowskiego, na Mszowie 
cką, Traugutta, Czackiego, Kredytową 
Jasną, Sienkiewicza. Boduena. Chmiel 
ną Widok, Bracką, Nowogrodzką,

D OM Y M IE SZ K A L N E  N A  M A R IE N SZ T  A C IE  D LA  L O K O W A N IA  RO D ZIN  WY 
SIED LO  NYCU

czenia, modele przeradzają się w pra 
wdziwe gmachy, osiedla, drogi i mo­
sty, żeby służyć praktycznie i od re/.Ut 
ludności m iasta i kraju.

Trzy lata temu jeździliśmy na P ra ­
gę wojennym, drewn-enym mostem 
..wysokowodnym'*'. Załoga odbudowy 
mostu Poniatowskiego walczyła wte­
dy  heroicznie z naporem pierwszej 
k ry  lodowej, a sceptycy krytykowali 
i  wątpili.

Dziś patrzymy z zetloczonego tysią 
cami pojazdów mostu, który jako 
pierwszy odbudowany od 2 lat, p ra ­
cuje i służy miastu, patrzymy na ćo- 
lwię Wisły. Stała się ona terenem 
-wielkich robót publicznych. Średnico 
wy most kolejowy; oraz most Śląsko- 
Dąbrowski już stoją w całej, ogrom­
nej długości na filarach. O ile w mo­
ście Poniatowskiego uzupełniono wy­
sadzone przez Niemców przęsła, o ty­
le te dwa mosty są zbudowane całko­
wicie na nowo. Czerwienią się dziś 
pięknie kolorem minii. Obydwa są e- 
lementami przebudowywanej sieci ko 
m unikacyjnej Warszawy. Linia śred­
nicowa została wzbogeccna o drugą pa 
rę  torów, przeznaczonych specjalnie 
dla ruchu miejskego i podmiejskiego. 
Buduje się drugi tunel, odpowiednie 
w iadukty i przyczółki. Jakże pragną 
uruchomienie tej linii mieszkańcy o-i 
siedli- pasa otwockiego! Już niedługo ■ 
będą wysiadać na nowym przystanku . 
u zbiegu M arszałkowskiej' i Jerozolim 
skich.

Trochę dalej na zachód, po usuń tę- .

BU D O W A TU N E LU  — T R A S Y  W—Z  Z N  AJD U JE S IĘ  W P E ŁN Y M  TO K U . W 
G ŁĘ BI JU Z Z A K Ł A D A  S IĘ  ST R O P Y

tru  Wielkiego i na dawnym Placu Że 
laznej Bramy. Nie zaniedbano również 
prac przy odbudowie Parku Saskiego, 
który pędzie niewątpliwie jednym  z 
najbardziej monumentalnych architek 
tonicznych założeń zieleni w W arsza­
wie. Na południe od Ogrodu Saskie­
go. na Marszałkowskiej idą w pełni 
roboty przygotowawcze do realizacji 
wielkich prac budowlanych śródmie­
ścia. k tóre rozwiną się właściwie w 
pierwszej połowie. Oddziałem czoło­
wym te; akcji był.'* ubiegłego lata for 
rńacje młodzieży „Służba Polsce", któ 
re odgruzowały większą część terenu 
między Merszałkowską a Zielną.

A trzeba pamiętać, że walka z mo­
rzem gruzu, zalegającym Warszawę 
to dodatkowy trud w realizacji odbu­
dowy. Dziś widać, że problem ten jest 
stopniowo opanowan3\  Coraz większe 
obszary m a  sta zostają oczyszczone. 
Na początku były to trasy uliczne. 
Dziś wielkie place budowy wyłaniają 
się spod zwalisk. Zobaczmy tylko dla 
przykładu olbrzymi #teren przy Piecu 
Napoleona, przygotowany pod rozpo­
czętą już budowę Banku Narodowego, 
albo teren Powszechnego Domu Towa 
rowego przy Brackiej, (również w bu 
dowie), czy obszar między Placem 
Zbawiciela i Alejami, gdzie powstaje 
Centralny Dorn Młodzieży. W oczach 
zmienia s rę krajobraz ruin w place bu 
dowy, na których z kolei rośnie-nowy 
krajobraz miasta odbudowywanego.

Ten nowy krajobraz, widzimy już 
wyraźnie w wielu punktach miasta. 
Postawiony na gruzach, bieli-  się 
grnach M inisterstwa Przemyślu i Han 
dlu przy placu Trzech Krzyży, a da­
lej rośnfe gmach Zjednoczonej P ar­
tii przy zbiegu Al. 3 Maja i Nowego 
Światu. Te dwa akcenty — to nowe 
zupełnie gmachy, k tóre uzupełnią i 
wzkogucą stary, historyczny szlak: 
■plac Zamkowy — Belweder. Koncen­
tracja zarówno robót nowych, jak  re 
konstrukcyjnych i konserwatorskich 
na tym terenie jest dla każdego wi­
doczna. Od placu Zamkowego do gma 
ohu Rady Państw a (w Al. Ujazdow-

Wspólną, Wilczą, Dolinę Szwajcarską, 
a po drugiej stronie rzućmy okiem w 
Bednarską czy Karową w głąb terenu 
Uniw ersytetu. Przejdźm y Seweryno- 
wem czy Kopernika, a dalej Wiejską i 
obszar dawnego Fransceti, gdzie roś­
nie rozbudowany zespól Sejmu...

Wszędzie się buduje. Buduje się we 
dług planów. A więc te plany nie są 
utopią!

Aie to jeszcze nie koniec wędrówki 
przez tereny odbudowy Warszawy. 
Przejdźmy na drugą stronę Marszoł- 
kowskiej. Na Poznańskiej i Lwow­
skiej praw ie wszystkie remonty na u- 
kończeniu. Przy Hożej lub Wspólnej 
i na Koszykowej to samo. Widzimy i 
tu wznoszone nowe budynki. Wśród 
nich na pierwszym planie nowe Mini 
sterstw o Komunikacji p iz3r Cha lu b u ­
skiego. A dalej Politechnika. Odbu­
dowa. przebudowa i rozbudowa zespo­
łu politechnicznego w pełni. Ostatnio 
dosłownie w oczach wykończono głów 
ny gmach gdzie gości Kongres Zjed

ruch, odciążając z a k o rk o w a ć  nad­
miarem pojazdów most Poniatowskie 
go. Nowa trasa i most powstają, bo 
są niezmiernie już teraz potrzebne. 
Więc to też nie utopia. Tek. jak już 
nie utopią jest przecięta wśród gru­
zów „getta" trasa przedłużonej na 
Wiadukt Żoliborski Marszałkowskiej. 
Mówiono jeszcze niedćwno: że to nie 
potrzebna inwestycja. Mieszkańcy Żo 
liborza i Bielan są dziś odmiennego 
zdania i wołają, że trzeba już z*raz 
robić drugą, przewidzianą w planie 
jezdnię, bo na trasie tłok. A więc jest 
potrzebna. Dlatego powstała. I dlate­
go przejdzie druga jezdnia przez 
Plac Bankowy i Ogród Saski i przez 
poszerzony teren wielkiego placu mię 
dzy Królewską i Jerozolimskimi, i da 
lej na południe, aż do ulicy Puław ­
skiej.

W międzyczasie przebiliśmy ulicę 
Kruczą do Brackiej — Szpitalnej. Po­
zornie niewielki ten zabieg umożliwi 
na razie prowadzenie robót w tunelu 
linii średnicowej. W* niedalekiej przy 
szłości zaś poszerzona i przebudowa­
na Krucza przejm ’e ruch samochodów 
i troleybusów z Brackiej, żeby umoż­
liwić właściwą regulację placu Trzech 
Krzyży i obsłużyć nową dzielnicę bu 
dowaną na krzyżu Krucza — Wspól­
na. 0 ‘o skromne, choć bardzo ważne 
początki przebudowy 4|eci komunika- 
cyjnej miasta.

Zabierzemy się niedługo do przebi­
jania trasy Alei Niepodległości — Cha 
lubińskiego, na północ, przez wiadukt

A R C H . Z Y G M U N T  S K II5 M E W S K I

M A K IE T A  DOMU „SŁO W A  P O L SK IE G O “ — W SP A N IA Ł E G O  O ŚRO D K A K U L ­
T U R Y  P O L S K IE J

ciu zwalisk starego dworca, rozpoczy 
nają się roboty przy wykopach pod 
nowy dworzec, a dalej idzie praca 
przy odbudowie całej linii. A jeszcze 
dalej, za Wolą, buduje się nowocze­
sną. wielką stację na Odolanach. 
Ogromna praca nsd odbudową i prze 
budową kolejowego węzła warszaw­
skiego jest w pełnym toku. A już czas 
rozpocząć budowę nowej wielkiej sta 
cji ładunkowej na zach. Woli j elek- 
tryfikować cały węzeł... Wszystkie te 
prace są nie tylko zaplanowane, ale 
m ają swoje pozycje w realnym  termi 
narzu robót Warszawskiej Dyrekcji 
Odbudowy węzła kolejowego.

W ID O K Z  P R A G I I \A  U K O K Ć ZU N Y W M O N TA ŻU  M O ST U N I I  ŚRE D N IC O ­
W EJ

BŁOYYO PO LSK IE  N r 344 Str.

nad koleją, przez Grzybów i Mirów 
aż do Muranowa i prostopadłe; do 
niej ulicy Świętokrzyskiej od Tamki 
aż do Dworskiej i na Wclę. Zabierze­
my się potem do poszerzan a ul. Pięk 
nej i rozbudowy i przebijania wielkiej 
a rterii wzdłuż ul. Żelaznej, która na 
południu pobiegnie przez Wołowską do 
szosy Pieseczyńskiej, a na północ ra 
Powązkami i Fortem Bema w kierun 
ku na Modlin. Trzeba będzie już te­
raz rozbudować system  ulic na Wo­
li, bo to jest niezbędne dla nowych 
zakładów przemysłowych tek jak nie 
zbędna jest droga na Żerań i nowy 
N.S. p-raski i drugi W-Z, ten k-olo Cy-
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Ziralasiie górników i wojskiem
>5S t © w ©  'w  i i ^ i p a l a i i  K l a t y  i C a m l e ś l

O J  s p e c j a l n e g o  ih o r c s p o i id e w f  a " S ło w a  ^ © is tia e g o *

'% A /  1ADOMOŚĆ, że wojsko ni*a zje-
y  V  choć do kopalni Biały Kamień 

— poruszyła w Wałbrzychu 
^wszystkich, choć wiadomo było, że je 
[dzie pomagać górnikom. Najwięcej 
!poruszeni byli ,.Francuzi'*', którzy już 
W idyw ali wojsko w kopalniach fran­
cuskich i jak  najgorsze zachowali 
wspomnienia. A pod jednym  wzglę­
dem do polskich wojaków byli nieuf 
ni: nie wierzyli. aby żołnierz na 
„ścianie", gdzie wy łupu je się węgiel, 
mógł czegoś doker.ać.

Nahrełem  wielkiej ochoty zobaczę 
<nia wojskowych przy pracy. Stawi­
łem  się w biurze zawiadowcy kopalni 
e  prośbą o pozwolenie zjazdu pod zie 
* iię.

— Wojsko jest na piątym poziomie. 
jOlcoło 400 m pod powierzchnią — za 
csął persw ezję zawiadowca.

— Nie szkodzi — odparłem.
— Za pańską całość nie odpowiada 

my.
— Ja  biorę odpowiedzialność — cd 

powiedziałem.
— A no, to niech pan bierze. Musi 

pan nam podpisać oświadczenie, że 
żadnych pretensji z tytułu wypad­
ków. które mogą pana ©potkać w ko 
palni, nie będzie pen do nas rościł.

Podpisałem taki cyrograf.
— No. to idziemy do łaźni — zaczął 

m ną kom enderować p. Julian Kocko, 
którem u oddał mnie pod opiekę wice 
dy rek tor kopalni.

W łaźni się przeobraziłem w górni 
ka. Wszystko, co miałem na sobie zdją 
łem. Dostałem bieliznę, kurtkę i d re  
lichowe spodnie, flanelowe onuce, gu 
mowę buty po kolana, kask z grubej 
skóry, pasek pod szyję do zawieszenia 
tłarnpy górniczej (ciężkiej, jak  niesz­
częście) — no i sam ą lampę.

— D o w in d y  — p a d ł  ro zk az .

W GŁĄB K O PA LN I 
N A  ZŁAM ANIE K A R K U

Stanęliśm y przed windą, k tóra wy­
rzucała ze siebie wagoniki z węgłem. 
Po dwa wychodziły z keżdej ażuro­
wej klatki i biegły później do sortow 
mi. W pewnej chwili znaleźliśmy się 
z  p. Kocko w  ażurow ej klatce i r u ’ 
szyliśmy w dół w tempie „na złam a­
nie karku" (14 m etrów  na sekundę).

Wmda stanęła na piątym poziomię. 
(Weszliśmy do obszernego podziemne­
go korytarza o okrągłym sklepieniu, 
zabezpieczonym przez żelazne żebra 
'belek. O tym, że jesteśm y w kopalni, 
przypomina nieprzenikniona ciemność, 
rozpraszana przez nasze lempy górni­
cze. Po dłuższej chwili w dali ukazu 
je  s;ę światełko. Pędzi w nes?a stro 
mę. ku windzie, pociąg kopalniany 
naładow any węglem. Mija nas około 
GO-ciu wagoników. Znowu światełko. 
To biuro telefonisty obsługującego 
centralkę. W jego obszernym, w yku­
tym w skale pokoju widzę manometr, 

jwskazujący około o atm osfer clśńie- 
mia i barograf, zapisujący na ..man­
kiecie" kontrolnym cały przebieg 
wzrostu i spadku ciśnienia. Przyrządo­

we znajdują się na drodze przewodu I 
[ze sprężonym  powietrzem. Ten prze |

w ód — to  s ilu  g ó rn ik a . S p rę ż o n o  p o ­
w ie t rz e  u ru c h o m i m u  m io t p-neum aty  
c z n y  i ty m  m ło te m  b ę d z ie  o d łu p y w a ł 
w ęg*2 l.

.P rz e s z l iś m y  b l 's k o  p ó łto r a  k :lc m e tra .  
M in ę liśm y  s p o ro  p o c ią g ó w  n a ła d o w a ­
n y c h  i p u s ty c h  — śp ie s z ą c y c h  po  w ę 
g ic l. W je d n y c h  m ie js c a c h  p rz e c h o d z i 
L śm y  p ra w ie  s u c h ą  n o g ą , w in n y c h  
b ro d z i liś m y  p o  w o d z ie .

W KORYTARZU GDZIE SJĘ 
L U PIE  W ĘGIEL

Cała k o paln ia  p u ls u je  w odą. M otory  
p ra c u ją  bez u s ta n k u  i odp ro w ad za ją  w o­
dę na p ow ierzchn i. G dyby  na chw ilę 
p rze rw ały  p racę , w oda zaczęłaby  n as  za 
lew ać.

— D ochodzim y do „śc ian y "  — o zn a j­
mił p. K ocko. W p ew n e j chw ili s ta je m y  
p rzed  o tw orem , k tó ry  rob! w rażen ie, 
Jakby  był zr-oblony n a  szufladę .

— W chodzim y — zdecydow ał m ój przo  
do-wnłk. Z s ln a m  się  w e czw oro. Jes tem  
v/ k o ry ta rz u , gdzie  łu p ie  s ię  w ęgie l, a 
w ięc pod ..śc ianą". R ozciąga się  ona na 
d ługości 34i m e tró w . Dudrffą,

s zc zę k a ją  p n eu m a ty c zn e  m io ty . 
T ru d n o  posuw ać się  nap rzód . O tym , że 
b y  s tan ą ć  m ow y n ie  m a. W n ie k tó ­
ry ch  m ie jscach  i s iedzieć n iew ygodn ie. 
P rz e s trze ń  ca ła  po w ydobyciu  w ęgla 
p o dstem p low ana je s t  k lo c k am i d rzew a. 
P oziom  ciągle się  zniża. O dłupyw any  
w ęgie l o d rzu can y  je s t  n a s tę p n ie  do  s to ­
ją ce j że lazne j n ieck i, c iągnące j się 
w zdłuż ca łej „ śc ian y " . Ta n ieskończonej 
d ługości p ochy ła  n iecka  Jak im iś  m aszy­
nam i w p raw ian a  je s t  w  ru ch  w strząsów  
i każda  b ry ła  w ęgla w  ten  sposób zsu­
w a się  po pochyłości, w  dół.

P osuw am y  się  d a le j. W p ew n y ch  m ie j­
scach  p rzec isk am  się  ty lk o  w  pozycji 
leżące j, z tru d e m  o św ie tla ją c  sob ie  la m ­
pą p rzes trzeń , ab y  n ie  n a tra f ić  na  j a ­
k ąś  n ie spodz iew aną a g roźną p rzeszk o ­
dę. W  pew nej chw ili n a tra f ia m  na p ie r 
w szego żo łn ierza . P ra c u je  w  h ełm ie  w oj 
skow ym  w  p ozyc ji p ó łleżącej. Ł a d u je  
ciężką górn iczą ło p a tą  w ęgiel na n ieck ę .

M łoty  p n eu m a ty cz n e  p ra c u ją  w zdłuż 
„ śc ian y " . Ich  odgłos s łychać  n a  ca łej 
d ługości, w  pew nej chw ili ja k a ś  czarna 
tw a rz  b ły sk a  p rzed e  m ną  b ie lą  zębów. 
W idzę z sa ty s fak c ją , że n ie  ty lk o  ja  j e ­
s tem  zlany  po tem , ja k  w  łaźn i. Po k ró t­
k ie j rozm ow ie p o zn a jem y  się . J e s t  to 
m a jo r  S zpuner. B io rę od  n iego  m ło t 
p n eu m aty czn y . N aciskam . Cała ręk a  
d rg a  m i j a k  w  k o n w u ls jach . Ze śc iany  
o d tu p u ją  s ię  b ry ły  w ęg la . P racu je .

TA M  CZŁOW IEK 
W YGLĄDA INACZEJ,.,

J a k  pracow ałem , n ie  b ędę  opow iadał. 
W pew nej chw ili p o stan aw iam  iść na 
now e stanow isko . U m aw iam  się  z m a jo  
rem  na rozm ow ę po „ szy ch c ie"  (ii go­
dzin p racy ). P ogadam y  w łaźni.

O 2-g:ej po po łu d n iu  zdz ieram  z sieb ie  
m yd łem  czarną  pow lokę py łu  w ęg low e­
go. Razem  ze m ną rob i to k ilk u se t lu ­
dzi. M ajo ra  S zp u n era  n ie  m ogę odszu ­
kać^  C złow iek  w  k o p a ln i inaczej w y g lą ­
da n iż  w  św ie tle  dz ien n y m , a  zdaw ało 
m ’ się. że go poznam .

W reszcie  do b rn ą łem  do n iego . U b ie ra -

" J e d n o ś ć  I t o b » * i i i c x u «
r a a r  s » o s  f a c i a

Na stocznię gdańska ciągną tłu­
my ludzi, idą oglądać na własno 
oczy wodowanie drugiego z kolei 
polskiego rudowęglowca, któremu 
nadano nazwę „Jedności robotni­
czej'.

Po przekroczeniu bram stoczni 
spostrzegamy czerwony, minia, po­
ciągnięty kadłub statku, .wysoko 
wystawiony na doku.

Opodal kołysze sie lekko na fa­
lach S/S „Sołdek" pierwszy stateir 
polskiej konstrukcji.

Statek, który za chwile przejdzie 
obrzęd chrztu i dok. na klćrym on 
stoi, są dziełem twórczej pracy pet 
sinego robotnika.

Dok niedawno jeszcze w stante 
zupełnego zniszczenia leżał w po- 
,bliskiej okolicy na dn.e basenu por 
towego. Podniosła g, ekip- radziec 
ka, a stocznia gdańska dokonała 
•kapitalnego remontu, uzupełniając 
niemal całkowicie brukuja-ą jego 
połowę. Spiesząc <-ie przed k.ugre 
sem zjednoczenia,wm. r<'.h lnicy 
ukończyli go w lermime o trj-y 
miesiące krótszy. >1 p ry  widywa­
nego.

Wodowanie S/S „Jedności robotni 
czej" również ub.rio znacznemu 
przyspieszeniu prze 1 przewidywa­
nym terminem, mianowicie łoklad 
nie o jeden miesiąc ; l.rzy doi.

„Jedność robotnicza" posiada 
* 510 ton nośności. Siatek w tej
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m y się, zb ie ram y  n a  pogaw ędkę. J e -  
| s tem  w d uże j g ru p ie  w ojaków . W szyscy 

w yg ląda ją  ja k  „w am p y "  scen iczne. Ich  
oczy p rzy  rzęsach  m a ją  cz arn e  obw ód­
k i. G órn icy  pow iada ją , że są to  oczy 
„p e rw ersy jn e " .

O kazu je  s ię  w rozm ow ie, że w o j­
skow i, k tó ry c h  w idzia łem  pod  „ śc ia ­
n ą "  p rzy  p racy , to  cz łonkow ie ko ła Z. 
M .P., zorgan izow anego  p rz y  je d n o s tc e  
W ojsk  O ch rony  P o g ran icza  w  W ał­
b rzychu .

P rz y  zjeździe do k o p a ln i żo łn ierze  n ie  
czu li s ię  p ew n ie , choć zapał n a  zbiórce 
o 4-tej ran o  b y ł w ie lk i. P rz y  opuszcza­
n iu  k opa ln i, m im o  zm ęczenia, w szyscy  
okazyw ali radość, że Jakoś cało w yszli.

W śród n ich  by ło  ty lk o  dw óch  g ó rn i­
ków . Je d e n  — to p o ru czn ik  F ilipow sk i 
z F ran c ji, sam  g ó rn ik  * i syn  g ó rn ika , a 
d rug i — p o ru czn ik  H oczka, k tó rego  49- 
le tn i o jc iec  je s t  obecn ie  p rzodow nik iem  
k opaln i w  D ziedzicach . O drab ia  szy ch ty  
od 35 la t, dw a razy  odznaczony  S re b r­
nym  K rzyżem  Z asługi.

B O H A TERSK I ŻO ŁN IER Z 
R Ą B IE  W ĘGIEL

W ojskow a ek ipa  dzie ln ie  s ię  sp isa ła  
pod op ieką  sw oich  dw óch  rasow ych  gó r 
n ików . P rzodow n icy  p ra c y  w  k opaln i 
B ia ły  K am ień  p rzy zn a ją  to  jednog ło śn ie .

— W asza ro b o ta  b y ła  coś w a rta .
P a d a ją  n azw iska  p rzodow n ików  p racy  

w śród w o jskow ych . P ró cz  dw óch g ó rn i­
ków , k tó ry c h  w ym ien iliśm y , je s t  k p t. 
M ark ie l, s t. s trz . R udaś, s t. s trz . K aczo­
row ski, st. s trz . Z a jączkow sk i, s t. s trz . 
Ozga, k p r. M uszyński, p p o r. B y rsk i, po r. 
G rzeje lt, p lu t. ja w . G łogow ski, p lu t. I 
za w. S zym czyk.

O glądam y sob ie  ręce . Są Inne n iż  ! 
p rzed  zjazdem  do k o p a ln i. N oszą ś lady  
m n ie j lu b  w ięcej licznych  zad rap ań . P ra  
w ie w szyscy  p rzodow n icy  w ym ien ien i 
p rzez  n as  -m ają od gorączkow ej p racy  
pęch erze  no d łoniach .

W spom nę jeszcze o m oim  now ym  zna­
jom ym  p o ru czn ik u  G rze jk u . Na p łaszczu 
m a w stęgę  V ir tu t l  M ilita ri. D w a razy  
dosta ł to  odznaczen ie. J e s t  to ten , k tó ­
ry  w  1945 ro k u  p ie rw szy  ź po lsk ich  żo ł­
n ie rzy  d o ta r ł do B a łty k u . B yło  to  8-go 
m arca  1945 r. w  oko licach  K ołobrzegu. 
Z a tk n ą ł ta m  p o lską  chorąg iew . N abra ł 
w ody m o rsk ie j w  b u te lk i i je d n ą  p o ­
w iózł do M arszałka Ż ym iersk iego , a d ru  
gą do P rezy d en ta  B ie ru ta .

Po raz  o s ta tn i z m oim i zna jo m y m i w  
m u n d u ra c h  w o jskow ych  sp o tk a łem  się 
w  sto łów ce gó rn iczej p rz y  pożeg n an iu  1 
z k o p a ln ią . C złonk in ie  L igi K o b ie t p rz y  1 
n io s ły  im  w iązank i kw ia tów . W ojskow i I 
od d a li k w ia ty  p rzodow n ikom  p ra c y  k o ­
paln i B ia ły  K am ień . N a b ra te rs tw o  m ię- I 
"Jzy żo łn ierzem  i g ó rn ik iem .

chwili waży około 1000 ton. Tego 
waga własna wzrastać będzie w 
miarę przybywania urządzeń we­
wnętrznych oraz nadbudówek. Za­
łoga statku składać się będzie z iii 
osób.

Kadłub „Jedności" przy strojonv 
jesi czerwonymi flagami i girlan­
dami. na dziobie powiewa bande­
ra polskiej marynarki handlowej.

Jego rodzicami chrzestnymi są: 
poseł Popiel i ob. Fornalska. Stają 
oni na trybunie tuż przy kadłubie 
„Jedności robotniczej". Ob. For­
nalska bierze do ręki butelkę szam 
pana. Na wietrze słychać jei wzru 
szony glos: „Ja ciebie chrzczę,
przecudny nasz statku, imisnhm 
..Jedność robotnicza". Życzę w 
imieniu całego narodu, abyś szrzę 
śliwie pływatf po morzu".

Orkiestra gra hymn narodowy 
Statek powoli zanurza się, pa ciiwi 
li „Jedność robotnicza" już spaczy 
wa na morzu.

Tłum ludzi zwolna sie rozchodzi. 
Wszyscy źvwq komentują to. co 
widzieli. W pamięci id, utkwiły 
słowa, wypowiedziane z trybuny 
przez wiceministra Peirurewiuza-

„Czy sic komu oałaba. czy tez 
nie. my bodziemy budnrać na 
włttśnycii stoczni-;'h nasze statki 

pełnomorskie B;dą ono pływać 
wszędzie tam. gdzie int i -es pań­
stwa' i klasy pracującej będzie te­
go wymagał".

L ech  B ańkow ski
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Rudolf Bugdoł
m ż g n i e r e m

Uczelnia, w k tó re j uczy się R u­
dolf Bugdol — je s t to pogranicze 
szkoły i u n iw ersy te tu . G dy w chodzi­
m y do sali w ykładow ej razem  z za­
stępcą d y rek to ra  — słuchacze w sta ­
ją  — ta k  ja k  w  szkole pow szech­
nej. Po zakończonym  w ykładzie — 
na k o ry ta rzach  w spaniałego b u dyn­
k u  w idać g ru p k i słuchaczy, p a lą ­
cych papierosy.

Czym  to się jednak  różn i od szko­
ły  pow szechnej, g im nazjum , czy li­

C3um.> P ; y/szysikim  tym , że
wszyscy słuchacze m ają  za sobą 
p rzy n a jm n ie j p a ro le tn ią  szkolę p ra ­
cy p rodukcy jnej. Czym się różn i od 
u n iw ersy te tu , czy politechniki?  Tym, 
że w iedza teoretyczna jes t tu  zdoby­
w an a  n ie  przed  p rak ty k ą , ale po 
p rak ty ce , d la  lepszej p ra k ty k i w  
przyszłości.

O JCIEC PR ZELIC ZA  
PRZEDW OJENNE ZŁOTÓW KI...

. W iedzę, k tó rą  R udolf zdobyw a w  
! technikum , jego ojciec przelicza na 
| daw ne p rzedw ojenne złotów ki. Sie- 
I dzim y razem  w  dom u i liczymy. 

K reślim y, p rzestaw iam y  liczby, zno­
w u kreślim y. J a k  m ogę s ta ra m  się 
c jcu  pom óc. N ic n ie  wychodzi. S ta ­
ry  ojciec uśm iecha się n iezaradn ie.

— W ychodzi — m ów i do m nie — 
że gdybym  chciał p rzed  w ojną  od­
dać R udolfa do szkoły, m usiałbym  
trzy  razy  w  tygodniu  n ie jeść. Niby 
to  — m ów i do siebie — szkoła była 
d la  w szyst W I  a  w idzę, że ty lko  
d la  tych, co m ieli p ieniądze. O t jak .

— A te raz  to k azali R udolfow i iść 
do szkoły — w m ieszała  się do roz­
m ow y m łodsza la to ro śl Bugdolów, 
k ilkunasto le tn ia  L id ia  — i  jeszcze 
płacą m u za to — m ów i tr iu m fu ją -

i co.
1 — D ziw ny rach u n ek  —  m ów i do
m nie s ta ry  Bugdoł. — D aw niej nie 

| było pieniędzy, żeby się syn mógł 
I uczyć. T eraz  z pieniędzy, k tó re  R u-

Zbliżamy się do pól miliona złotych
J e sz c z e  SyiSi© d z iś  i ju tro  trwa. z b ió r k a  

C zy z ł o ż y ł e ś  j u ż  o f i a r y  R a  ( u i i J u s z  s t y p e n d i a l n y ?
O sta tn ie  d n i zb ió rk i n a  fu n d u sz  s ty ­

p e n d ia ln y  C zy te ln ików  1 R ed a k c ji „S ło ­
w a P o lsk iego" n ie  zaw iod ły  naszych  o- 
czek iw ań . C zy te ln icy  pośp ieszy li n a  a- 
pel, d o ce n ia ją c  w  p e łn i znaczen ie  Czynu 
k u  uczczen iu  h is te ry czn eg o  d n ia  Z je d ­
noczen ia  obu  p a r t i i  ro bo tn iczych  I p o ­
trzeb ę  pom ocy  s tu d en to m  w yższych  u - 
cze ln l w ro cław sk ich  — synom  ro b o tn i­
k ów  1 chłopów .

Ob. R app  A lina złożyła 100 zł, ad w o k a t 
N. N. 1.000 zł, w zyw ając  ko legów  ad w o ­
katów , J a n  S te fan  H anernan  z So lić  (b. 
czł. PKW N) 1.000 zł, W iśn ick i C yryl, 
p rzew . K om . Egzam . K raw ców  1.000 zł, 
w zyw ając  w sz y stk ich  k raw ców  do n a ­
ś ladow n ic tw a, W ytw órn ia  C zapek B-cia 
S iko rscy  1.000 zł, p ro f . S w ierczyńsk l snn 
zł, ZKSM  „B ły sk "  500 zł n a  s ty p en d iu m  
dla s łu d en ta -sp o rto w ca , w zy w ając  Z. K. 
S.M. „P a faw ag "  o raz  ZKSM  „F asil" , 
W rocław  — P sie  Pole.

Je len ia  Góra: F -m a B a łty k  2.000 zł, 
f-m a  K raw lez  E d w ard  1.000 zł, ob. K ra- 
soń, dy r. G im n. i L iceum  500 zł, f-m a 
K om orow ska I re n a  1.500 zł, J e le n io g ó r­
ska H u rto w n ia  A rty k u łó w  Spożyw czych 
W iśniew ski S tan isław  1.500 zł, d r  H agel
1.000 zł, k p t. M ayblum  500 zł, k ie ro w n ik  
d ru k a rn i  500 zł, p rezes S ądu  O kręgow e­
go W escile 500 zł p rzew . PR N  P oloezek
1.000 A , p rezes  ZSCh. W ładysław  S zczer­
ba  1.000 zł, p rezes  P ow . Z w. Spół. G m in. 
S u m iń sk i 1.000 zł, k le r . oddz. „S po łem "
1.000 zł, d y r . PD T K ossow ski M arian  1.000 
zł, d y r . L iceum  O gólnokszta łcącego T az­
b ir  500 zł, adw . F ran c iszek  Ć w lkow ski
1.000 zł, d y r . P rzy b y lsk i 1.000 zł. prez. 
Zw. In w . W ojennych  W asilen je  LOGO zł, 
p rez . Zw. b . W ięźniów  P o lity czn y ch  N o­
w ack i 1.000 zł, dy r. L iceum  G ospod.- 
R oln. N iedźw iecka 500 zł.

Z a rząd  W rocław skiego T ow . M iłośników  
H is to rii p ism em  od p rez . p ro f. IC M ale- 
czyńsk lego  o fia ro w u je  d la  b ib lio te k  
św ie tlic  ro b o tn iczy ch  10 egz. sw ego w y ­
d aw n ic tw a  „S o b ó tk a " , w a rto śc i ogó lnej
15.000 zł.

D om  K siążk i P o lsk ie j, W rocław , P lac  
S o lny  11, n a  te n  sam  cel złożył 10 egzem

p la rzy  w łasn y ch  w ydaw n ictw .
D nia 13-go g ru d n ia  w p łynę ło  24.100 zł.
SUMA OGÓLNA, ZEBRAN A  NA FU N ­

DUSZ STY PEND IA LN Y, WYNOSI JU Z 
471.576 zł.

Do zam ierzonej su m y  półm ilionow ej 
pozosta ło  jeczcze  n ie ca łe  30.000 zł.

P r ó c ' tego  w  R e d a k c ji złożono 801 k sią  
żek  d la  b ib lio te k  robo tn iczych , w artości 
ok. ćw ierć m iliona  zł.

W  d n iu  ju trz e jsz y m  p odam y  spis b i­
b lio tek , k tó re  (w p o ro zu m ien iu  z OKZZ) 
o trz y m a ją  o fia ro w an e  k siążk i.

A pelu jem y  do w szy stk ich  w ezw anych  
p rzez  n aszych  o fia rodaw ców , ab y  złoży­
l i  choćby  n a jd ro b n ie jsze  sum y. TERM IN  
ZAK OŃ CZENIA  ZBIÓ RK I ZBLIŻA  SIĘ! 
OFIARY PR ZY JM U JE SEK RETA RIA T 
R ED A K C JI „SŁOW A PO L SK IEG O " — 
TYLKO D ZIŚ I  .JUTRO I

PROSIM Y JED N O CZEŚN IE WPŁACAĆ 
ZADEKLAROW ANE SUMY.

Film o prac? 
włókniarzy

ŁÓDŹ (PAP). W Instytucie Fil­
mowym odbył sie pokiz ciiupaue- 
trażowego tijmu produkcji polskiej, 
który przedstawia pracę włóknia­
rza i stosowanie ulepsscnycli me 
tod wytwórczości.

Treść filmu uczy, jjłc należy u- 
czynić prace ludzką lż--j=zą, przy­
jemniejszą i bezpieczni-pszą. w jaki 
sposób można zwiększyć wydaj­
ność maszyn przy mniejszym na­
kładzie sil obsługi, uzyskiwać lep­
szą produkcje, oszczędność surow­
ca, artykułów pomocni , i \ cli i cza­
su. Widz zapoznaje sie ze skutka­
mi pracy, utrudniającej działal­
ność wszystkich działów produkcji, 
a w całorocznym bilansie wytwór­
czości marnującej olbrzymie ilości 
cennego surowca.

dol£ o trzym uje  za naukę, ł d la ro ­
dziny to ś  n ie coś zostanie. O t jak!

BERNARD PO JEC H A Ł 
DO BUDAPESZTU...

S ta ry  zapala  papierosa, R udolf 
bijjj-ze harm onię. L id ia  ogląda cie­
kaw ie  nasz  a p a ra t fotograficzny.

— A cc robi B e rn ard ?  — pytam .
—  O, E t-ruard  to te raz  w ie lk i 

człowiek — m ów i z dum ą ojciec.
— A uto p i  niegr. przyjeżdża — 

m ów i L-.dia — z dom u do K atow ic 
do p racy  au tem  jedzie.

—  T eraz  na W ęgry po jechał — 
ciągnie dale j ojciec. — Szkoda, że 
m aik . n ic r a .  Or.a by  w am  o B er­
nardzie  opow iedzieła...

— A po co r a  W ęgry?
— A no tam  jak iś  kongres górn i­

ków. B ernard , w yjechał jako  dele­
g a t do B udapesztu  — w trąca  R u­
dolf.

—  O t jak ! — m ów i ojciec. — Do 
B udapesztu  po jechał synek.

— N ajlep ie j to Rudolf g ra  w  n ie ­
dzielę — w trąca  znow u L idia, k tó ra  
uw ażnie śledzi tok naszej rozm o­
w y — w tedy  przyjeżdża do nas z 
B ytom ia na  ealy dzień. N iech p an  
w  niedzielę przyjedzie  — dodaje  r e ­
zolu tn ie —  to pan  zobaczy, ja k  u  
nas wesoło. R udy  m a najlepszą h a r ­
m onię w  mieście...

O glądam  z zain teresow aniem  h a r ­
m onię, ta k  ja k  L idia a p a ra t fo tog ra­
ficzny. N ie znam  się na tym  zupeł­
nie, ale widzę, że harm o n ia  rzeczy­
w iście p iękna.

— To ze zw iązku dosta łem  —- 
w trąca  Rudolf.

— D obry p racow nik  z niego. Gdy 
z b ra te m  się wzięli, to pięćset p ro ­
cent dali. O t jak! A i syn  z niego 
n .eziy — m ów i ojciec p a trząc  n a  

tft.i.loifa, k tó ry  ru m ie n i się.

STA R T BUGDOŁ 
DUM NE Z SYNÓW

Nie często ta k  nr- Ś ląsku  m ów i o j­
ciec o dzieciach. Rodzice są m ało­
m ów ni, a  już  n a jb ard z ie j w strze ­
m ięźliw i w  pochw ałach. Rozum iem  
starego  Bugdola, k tó ry  je s t dum ny 
z synów . I z tego, k tó ry  został „w iel­
k im  człow iekiem ", ja k  i z tego, k tó ­
ry  siedzi razem  z nam i w  k uchn i 1 
na  harm o n ii g ra  to radzieck ie  cza- 
stuszki, to w  b ra k u  innego  p ro g ra­
m u — ,.Bc-zdrowienie od gór...“

Siedzim y na  lek c ji i słucham y w y­
kładu. N a ław ce obok m nie, siedzi 
E dw ard  N osiadek, m łody przodow - 
n-k p racy  na kopaln i „K arol". P rzed  
nam i siedzi inny  przodow nik  p ra ­
cy. L in d n e r z kopaln i „Pstrow ski" . 
T rochę dalej F ranciszek  R afałow ski. 
Je s t n aw et sz tygar W inter z kopal­
ni „B ytom ". N a przedzie w  p ierw ­
szej ław ce siedzi R udolf, i coś sk rzę t 
n ie  notu je .

W spom inam  sw oje czasy g im na­
zjalne. swoich kolegów  i n ie mogę 
w pierw sze j chw ili dojrzeć T-óżnicy, 
k tó rą  zam azują ław ki, tab lica, k a ­
tedra.

O bserw uję siedzącego obok m nie 
m łodego przodow nika 'p racy , k tó re ­
go życ e — gdyby je  opisać — b y ­
łoby najciekaw sza pow ieścią. Z jak ą  
uw agą. 7. jak ą  pieczołow itością n o ­
tu je  każde słowo w ykładow cy. R ęka 
przyzw yczajona do trzym an ia  m ło­
ta  p reum atyeznego  k re ś li uw ażnie 
skom plikow any  ry su n ek  obudow y 
śc iany w ęglow ej. W ruchach , w  sk u ­
pieniu  słuchacza znajdu ję  różnicę. 
O kreśla  ją  stosunek  do wiedzy, sto­
sunek do nauki.

MŁODZI ROBOTNICY 
CHCĄ SIĘ  UCZYC

K olega, k tó rem u  czytam  te słowa, 
p o p c iw ła  m nie:

— Czy sądzisz, że ty iko  w  techn i­
kum  je s t ta k i s tosunek  do nauki? 
Czy sądzisz, że tyiko w  techn ikum  
m łodzi robo tn icy  chcą się uczyć, 
ła k ią  w .ecizj? J e s t  to cecha, k tó ra  
ch arak te ry zu je  całą m łodzież w  n a ­
szym  k ra ju , od szkoły pow szechnej 
do po litechn ik i i un iw ersy tetów .

— Dlaczego nie bierzecie  tu  ze so­
bą harm onii?  — spy ta łem  Rudolfa. 
-  M oglibyście g rać  od czasu do cza­

su.
— G rać? — Spojrzał n a  m nie zdu­

m iony. — Ja k  m ożna przeszkadzać 
w  nauce. G dybym  tu  m iał h arm o ­
nię, to bym  m usiał grać, a  co w te­
dy z n au k ą?  Nie, h arm on ię  lepiej 
zostaw ić w  domu...

Oto ja k ’ je s t s tosunek  do n au k i 
R udolfa B ugdola, p rzyszłego inży- 
n iera-gó rn ilta , obecnie najm łodsze­
go uczn ia  techn ikum .

Marian Niewiarowski,



rW Polsce przemienionych kołodziejów...

Liii! wlejikl zdobywa iulusin
Przedstawiciele klasy robotniczej

t DAC ulicami Wrocławia, spotykasz 
l ic h  na każdynn kroku: mówią śpic
v.n^ gwcrą wileńską czy lwowską, z 

Dl |K>dxV m a zu r
©kim. Przybyli tu ze wszystkich stron 
świata, z  „zapadłych- wsi Polski sa ­
nacyjnej, gdzie nigdy nie docierała 
k*i .żka i gozetc. z małych miasteczek, 
gd e wegetowoli latami, czekając na 
©wój dzień.

Wrocław jest m iastem, jedynym mo 
de w całym kroju, gdzie na.oredzej i 
na jpełn ie j wyr.vori.vt się nowy typ ro 
iło nika polskiego.

Zaczniemy od cyfr. Na podstawie a 
nalizy 10 proc. k art meldunkowych 
ludności Wrocław •  40 proc, m.esz- 
teańców urodziło s  ą na wsi i przyby­
ło tu ze wsi. Prawie drugie tyle mieś* 
kańców przybyło z miast pon.zej IW 
lys., a tylko pozostałe 20 p~oc. pocho 
dzi z dużych miast. Jak z tego wyni­
ka, Wrocław, miasto liczące dziaiaj 
800 tys. mieszkańców, posiada prawie 
połową ludności wiejskiej. Taki odse­
tek musiał wpłynąć znsadn czo na cha 
rak  ter miasta.

'JO PItOCŁNT ROBOTNIKÓW  
POCHODZI ZE WSI

Wrocław jest miastem o silnie roz­
winiętym przemyśle. Na jego terenie 
znajduje się kilka wielkich zakładów 
przemysłowych. Około 50 proc. ludno 
ści Wrocławia pracuje w przemyśle 
lub drobnym  rzemiośle. Na podstawie 
badań, przeprowadzonych wśród za­
łóg febrycznych, na ''.OO tys. mieszkań 
ców W rocławia — proc. zatrudnio­
nych w zakładach przemysłowych po 
chodzi ze wsi ? więc okclo 100 tys. 
ludzi związanych jest z przemysłem 
dopiero od kilku lat.

Czy jest to objewem jakiejś^ dekla­
sacji sp decznej? Nie. Ludność wiej­
ska. ściągająca do Wrocławia, pocho­
dziła w większości wypadków z biedo 
ty  wiejskiej. Chłopi bogate-, posiadają 
cy własny inwentarz, ciągnęli raczej 
na wieś, gdzie czekały na nich gospo 
darstw a poniemieckie. Skład socjalny 
nowego proletariatu  wrocławskiego 
wykazywał więc ogromny odsetek po 
chodzenia wiejskiego. Następował w 
naszych oczach wielki proces wsiąka­
nia proletariatu  wiejskiego w miejski, 
a co za tym idzie, zmiana stopy życio 
we,' dziesiątków tysięcy ludzi. -

W ten sposób wytworzył się nowy 
typ robotnika na Ziemiach Odzyska­
nych. Typ zdecydowanie dodatni, choć 
pozbawiony głębszej tradycji, niezna- 

',jący historii ruchu robotniczego i wal 
ki klasy robotniczej. Klasa robotnicza. 
Calca tworzyła się na Dolnym Śląsku, 
była klasą młodą, ekspansywną 
klasą, k tóra wskutek specyficznych 
w arunków  nie znała całego balastu 
gospodarki kapitalistycznej w przemy 
śle  która od semego początku, od 
chwili swego w rastania w klasę ro­
botniczą Pelik  , czuła się prswewitym  
gospodarzem c-bicktów fabrycznych, 
jak ie  zastała na Z:emiach Odzyska­
nych.

Z RUIN I ZGLISZCZ 
WYDOBYWANO MASZYNY

Wiele by na ten tem at mogli powie 
dzieć organizatorzy polskiego przemy 
słu na tych terenach: bezimienni ro 
botnicy i inżynierowie dyrektorzy i 
technicy, którzy przybywszy, z czołów 
kam i przemysłowymi, zastawali tylko 
dymiące zgliszcza i zwały rumowisk. 
Trzeba było rzeczywiście niebywałej 
siły woli i wyłwałolci, aby bez żad­
nych środków finansowych bez żad­
nej pomocy ze zgliszcz tych wydobyć

maszyny, puścić je  w  ruch i powoli 
sk o lić  nowy narybek robotniczy, wy 
p erający stopniowo fachowców nie­
mieckich.

Ludzie, którzy znają stosunki o 1 nu 
jęce we Wrocławiu w roku 1 ' • * i 
11, pam iętają dobrze te wszystkie plot 

ki i pogłoski, jakie kursow ały przy 
każdym transporcie Niemców do \ «* 
terlendu. Mówiło się wtedy, że nie 
damy sobie sami rady, tym bardziej, 
że przecież Polska przed wojną była 
krajem głównie rolniczym, ża- prze­
mysł xv Polsce centralnej wysysał 
wszystkich fachowców; że nie można

iiłopów od pługa dopuszczać do 
skomplikowanych maszyn i t. d

TU W SZYSTKO BYŁO 
ŚW IEŻĄ WARTOŚCIĄ...

Fkkty zaprzeczyły wszysbkiłn tym 
proroct-wom. Przemysł nie tyl-lco nie 
stenął, nie wykazywał ciągłe tenden­
cje rozwojowe. Zwielokrotniono pro 
dukcję w zakładach już istniejących, 
uruchomiono nowe potężne obiekty fa 
brycznc, pod okiem kilku zaledwie 
majstrów szkoliło się parą tysięcy ro 
botników. Nie mówił nikt, że ta fa­
bryka należała do takiego a takiego 
fabrykanta. Tu wszystko było nowe. 
wszystko było świeżą wartością. Mo­
ment niewątpliw ie pozytywny; tworzą 
ca się klasa robotnicza Z'em Zachód 
nich nie wnosiła ze sobą żadnych kap! 
•mistycznych kompleksów. Ludzie by 
li nowi i nowe fabryki.

Istniała jednak i druga strona meda 
lu. Nowy robotnik, wdrażający się w 
arkana pracy w fabryce, sta jący  się 
powoli wykwalifikowanym fachow­
cem. nie znał wielkich 'tradycji ruchu 
robotniczego. Trzeba było przeprowa 
dzić potężną akcję szkoleniową i uś­
wiadamiającą. Trzeba było nieustan­
nie podnosić i dźwigać poziom urny-

Z wielkiego, jasnego hallu scho 
dy prowadzą w dól — na salę. 
Pachnie świeżą farbą. Wszystko 
jest świeżo odbudowane, otynko­
wane, odmalowane.

Zatrzym ujem y się na schodach. 
Pod nami sala. Wielki pięciobok 
posadzki przecinają czerwone 
chodniki. Rzędy brązowych krze­
seł form ują ciemną plam ę audy­
torium . Gorączkowo krzątają  się 
ludzie. Jest atm osfera ostatnich 
pociągnięć, atm osfera ostatnich 
m inut przed wykończeniem wiel­
kiej prac;*: robotnicy W arszawy
zdołali odbudować gmach Poli­
techniki Warszawskiej na czas — 
dla Kongresu Zjednoczeniowego i 
dla wielkich rzesz młodzieży, 
która tu będzie studiować

W sali ktoś w tej chwili za­
pewne stuka młotkiem. Ludzie 
biegają, mówią, przesuwają cięż­
kie przedmioty. Trudno zdać so­
bie z tego sprawrę, wszystko bo­
wiem pokrywa szum wielkich 
wentylatorów. Jest bowiem cie­
pło. Trzeba ogrzać około 45.000

słowy i kultura lny  robotnika wrocław 
skiego c7.y szczecińskiego. Trzeba by 
lo wychować nowego człowieka Z.em 
Odzyskanych.

Ogromne zasługi m ają pod tym 
względem kom órki fabryczne partii 
robotniczych, k tóre potrafiły z ele­
mentu świeżego i odpornego stworzyć 
w szybkim stosunkowo czasie uświndo 
miony św iat robotniczy. b :orący spo-n 
taniczny udział w wielkich akcjach 
polskiej klasy robotrriczej, czego świo 
dectwem jest chociażby ostatni zryv/ 
na apel Zabrza.

POMOC W SI — M IA STU  
M IASTA — WSI

Klasa robotnicza Ziem Odzyska­
nych, klasę przodująca, m ająca przed 
sobą wielkie perspektywy rozwoju, 
nie zatraciła jednak swojej więzi ze 
wsią. Powiązana węzłami rodzinnymi 
i uczuciowymi, potrafiła niejedno­
kro tn ie  pośpieszyć na wieś, by przy 
niaść jej pomoc i oświatę. Znane są 
z prasy  akcje  robotników wrocław­
skich, w rezultacie których dziesiątki 
wsi dolnośląskich zostało zelektryfko 
wanych i zradiofonizowar.ych. Nowy 
świat robotniczy Wrocławia i Innych 
miest polskiego Nadodrza, jest naypeł 
niejszą gw arancją realizacji wielkich 
haseł sojuszu chłopsko - robotniczego.

Procesy, k tóre zachodzą na tym te 
renie, nie mogą przejść bez echa. No 
wy robotnik Ziem Ozy fikanych wnie 
sie polskiej klasie robotniczej najlep 
sze wartości: gorące umiłowanie swo 
jego w arsztatu pracy, k tóry  przecież 
własnymi rękami odbudował, żarliwą 
w iarę w zwycięstwo klasy robotni­
czej. potężny entuzjazm. poczucie 
wspólnoty robotnikn z chłopem mało 
rolnym. Zasada: wieś miastu, mias-to 
wsi — na tym terenie znajduje nejpeł 
niejsze uzasadnienie.

L. G.

m kw adr, gmachu \ trzeba su­
szyć. 4.000 m kw adr, robót olej­
nych, 23.C00 m kwadr, robót, kle- 
jowo-wapiennych. I tynki w e­
wnętrzne, zwykłe, ozdobne... 
wszystko to świeże, pachnące 
farbą.

Symbole? Nie rzucajm y sym ­
boli. Giną w tej wielkiej sali i 
szumie pracy. Ale jest istotnie ra  
cja w  tym, że Kongres, który po- 
orze-dził w ielki zryw  na fab ry ­
kach, w  kopalniach, w  budow ­
nictwie. zbierze się w tej pachną­
cej farbą świeżootynkowanej i 
wysuszonej sali.

Trzy piętra w górę. Ż każdego 
piętra w estybulu rozpościera się 
widok na olbrzymią aulę. Trzy­
piętrow a sala, s ta ra  sala Politech 
nilci, ale jakżeż odnowiona, znów 
służy: będzie nauce, narodowi, 
Polsce.

Wzdłuż korytarzy — pomiesz­
czenia. 90 pokoi i sal w ykłado­
wych. Czyż może być większy ja ­
kikolwiek dar niż to, co robotnicy 
W arszawy złożyli młodzieży: Po-

P RZEl) wojna olbrzyma wiek 
szość narodu — wiec roUt 

. nicy i chłopi mSb i ftred- 
ni.orolni — niewiele mieli do po­
wiedzenia w sprawach samorzą­
du w Rolsee. Dziś sprawi p o d ­
stawia sie zupełnie inaczej. W na­
szych radach narodowych nie ma 
dziś obszarników i przemysłow­
ców, znerłeźli sie w nich właśnie 
ci, których przedtem było Diak.

Dopiero w ustroju demokracji lu^ 
dowej mógł powstać rzeczywisty lu 
dowy samorząd lerytoriatuy, kie­
rowany przez masy ludowe, dzia­
łający w ich interesie i będący 
szkoła rządzenia dla robotnika i 

ch lopa
Tworzące sie na Ziemiach Odzy­

skanych zręby administracji i sa-; 
morządu, wskutek specyficznych 
warunków miejscowych, nie zaw-, 
sze jednak szły po tej wytycznej 
linii. Stąd też powstawały większe 
lub mniejsze wypaczenia, które do­
piero tern z. przez Zjednoczenie Par. 
tii Robotniczych beda definitywnie1 
usunietp.

Do takich wypaczeń zaliczyć by 
można „zbiurokratyzowane.^^ rad( 
narodowych. Liczne statystyki wy­
kazują. że do niedawna przeważał 
w nich element urzędniczy (pracow, 
nicy umysłowi) w miastach i bo-. 
Kacze chłopscy po wsiach. Tak r.p . 
w województwie wrocławskim za-, 
siadało w radach do niedawna 101 
robotników, 3G0 chłopów i 95G pra 
cowników umysłowych. W Szcze­
cinie WRN liczyła 4 robotników,. 
11 chłopów. 04 pracowników urny-' 
słowych i 20 kupców. Słuszne też 
brio stwierdzenie wicemarszałka 
sejmu Zambrowskiego, źe  ̂„z-a ma­
ło robotników, za mało biednych i

litechnika odbudowana już dziś 
a nie we w rześniu 1949 roku!

W ciągu niespełna mieniąca do 
konano tego, co według planu Ko 
m itst a Odbudowy Politechniki 
wymagało rocznej pracy.

— Centralne ogrzewanie wyko 
nano... w  ciągu 10-ciu dni!

średnich chłopów, a za dużo miej­
scowej biurokracji i elementu u- 
rzedniizego mamy jeszcze w ra­
dach narodowych".

Stan ten jednak częściowo iuż 
sią poprawił, w najbliższym okre­
sie poprawi sie niewątpliwie jesz­
cze bardziej.

Dowodem tego jest choćby wroc- 
Inwska MRN, która również nie 
l)|yła wolna od tych błędów. W 
mieście tak uprzemysłowionym, 
jak Wrocław, zasiadało w M.R.N. 
zaledwie 7 robotników. Dziś, ma­
my w niej już 22 robotników i 3 
rzemieślników.

O ile słuszna jest zasada, że „im 
więcej ludzi, tym większa sita" — 
to powinna ona znaleźć zastosowa 
nie właśnie w- pracach rad oarodo- 
wycli. Nie należy tworzyć zam­
kniętego kręgu ,,samorządowców". 
Ponieważ rady narodowe maja ogra 
niczoną liczbę członków, konieczne 
jest powoływanie nowych ludzi do 
prac w najrozmaitszych komisjach, 
w których jako eksperci mogliby 
dużo zdziałać. Dążyć należy, aże­
by w każdej komisji znaiazł sie 
przedstawiciel większej fabryki, '.zy 
zakładu przemysłowego. Równo­
cześnie w ten sposób 'bodzie można 
tworzyć rezerwy i uzupełniać ka­
dry działaczy samorządowych. 
Jest to o tyle łatwiejsze, że .̂ do 
pracy w komisjach powoływani 
mogą być członkowie spoza rady.

Do obowiązków rad narodowy ;h 
należy przede wszystkim, jak to 
określił prezydent Bierut, „wycho­
wanie człowieka, wychowam? oby­
watela. przez wciągniecie go do 
współudziału w wykonaniu zadań 
państwowych i społecznych naj­
szerszych mas ludowych, do'bie­
szenie i wychowanie z działaczy 
robotniczych i chłopskich nowego 
typu ofiarnych, wysoko uspołecz­
nionych dzipłaczy państwowych, 
kierowników samorządu i instytucji 
-publicznych".

Konieczne jest, aby rady narodo­
we w swej praktycznej działalno- 

| ści codziennej brały na warsztat 
swej pracy najbardziej żywotne za 
gadnienia społeczne i starały sic 
je rozwiązywać. Wkład pracy, "lt 
włożony w ten odcinek przez obie 

, partie robotnicze, po ich połącze­
niu uwielokrotni sie. Troska o po­
trzeby człowieka pracującego znaj­
dzie wtedy w pracach naszego sa 
morządu jeszcze większy wyraz.

T.T,

S it ' w o  g ^ o n t g i s ^ G s ś m

Mej p o l io f o w e j  w sp ó łp r a c y  ca le ij  lu J z k o ś c
U sunięcie rozłam u w śród p a rtii robotniczych i zjednoczenie ich na  

podstaw ie  w spólnego p rogram u, p o tę g u je  siłę p a r tii  zjednoczonej. U ła t­
wia aw angardzie  świarta p racy  p rzyśp ieszen ie  u stro ju  socjalistycznego. 
P oniew aż w łaściw a tem u ustro jow i k u ltu ra  socjalistyczna p rze jm u je  
najlepsze  osiągnięcia przeszłości, ta k  w nauce ja k  w lite ra tu rze  i sztuce 
i w ciąga w ich  up raw ian ie  n ajzdo ln ie jsze  jed n o stk i spośród w arstw  
robotniczych i  chłopskich, a w  korzy stan ie  z ich owoców najszersze  w a r­
stw y  ludności, jako  p racow nik  n au k o w y  cieszę się z tak iego  rozszerze­
nia podstaw  p rodukcji i konsum eji naukow ej, o taczanej przez rząd  ho j­
ną opieką, a to tym  bardzie j, że stoi ona rów nocześnie na straży  pokoju 
i pokojow ej w spółpracy narodów  ho łdu jących  tym  sam ym  ideałom  
i przygotow uje w spółpracę pokojow ą całej ludzkości.

Dr. T adeusz S inko 
P rofesor U niw . Jagiellońskiego

W ! f  m gmachu iMesie się Kongies
Politechnika Warszawska — dar Kongresu dla młodzieży

S łusznie ki- i zauw ażył, że Re­
w olucja Październ ikow a róż- 
m  sie cd  w szystk ich  notow a­

nych w h isto rii przew ro tów  znam ien 
ny m  szczegółem: że w ybuch sam ej
(rew olucji w yprzedziło na  długo po­
baw ien ie  się k a d r  rew olucjonistów , 
św iad o m y ch  sw ych m etod działania 
ii p reg ra m u  Krd:;.* te  czekały w  go 
ftowośc! boje w e j na stosow ną chw i- 
flę, aby z je j n astan iem  przystąpić  
'do w alk i
\ W porów naniu  z nim i działacze 
ffWielkiej R ew olucji F ra ncusk ie j p rzy  
p o m in a ją  dzieci igrające z ogniem  
u u b  ludzi, k tórzy  nie w iedzą, co czy 
śnią. .Tcb p lany  zm ien iają  się z dnia 
n a  dz.fcń. bo w ypadki zaskakują ich 
iciągle, p rze rasta jąc  ich zam ierzenia. 
jLudzie ci często z p rzestrachem  u -  
•zm ysławiaja sobie fakt, że z-szli 
ig o ła  n ie  tam , gdzie chcieli, bo tw ar 
d a  rzeczyw istość przerosła  ich n a j­
śm ielsze koncepcje.
f  W W ielkiej R ew olucji Październ i­
ko w ej w idzim y coś w ręcz odm ienne­

go. M imo sw ej głębi i radykalnoścl, 
przeprow adzone re fo rm y  nie do ra­
s ta ją  do p iogrc m ow ych zam ierzeń i 
n rm o  abso .u tnegc zw ycięstw a sił re 
w olucyjnych — nie dorosły do dziś 
d-r.a. Poclicuz: tc  stąd , że p lany  r a ­
fom natorsk i?  obliczone są tu  n ie na 
m iesiące, ani la ta . lecz na  dziesiąt­
ki, jeśli n ie  se tk i lat.

Z tego faku  zdaw ali sobie sp raw ę 
od początku nie ty lk o  czołowi przed 
staw knele ruchu  rew olucyjnego, lecz 
także szeregow i p arty ja icy .

Piszący te  słow a słyszał n iejedno­
k ro tn ie  tego ro d za ju  w ynurzen ia  w 
pierw szych dniach  po przew rocie:

— Jacy  tam  z nas socjaliści! — 
m ów ił członek perm skiego oddziału 
kom partii — N asze dzieci, a  może 
być, dopiero  nasze w nuk i — to będą 
praw dziw i socjaliści.

C ry  słow a tc w  in tencji m ów iące­
go w yreżaty  b rak  zaufan ia  do szcze­
rości rew olucy jnych  m yśli i  uczuć 
w łasnych i tow arzyszy p arty jo y eh ?  
A ni trochę. Było w  a ich  ty lko  z10-

zum ienie tego, że u s tró j socjalistycz­
ny m usi głęboko przeorać psychikę 
społeczeństw a, w ejść w  k rew  całych 
p )K )!eń : przepoić do dna  ich u ray- 
słow-GŚć. a  tego nie da się dokonać 
Dcędke- że R ew olucja P aździern iko­
wa — to coś w ięcej, n iż obalenie 
tro n u  Rom ano w y ch, — to stw orze­
n i  nc-wego społeczeństw a i  nowego 
człowieka.

Je śli rew olucjoniści rosy jscy  m ogli 
p rzystąp ić  do dz eła z gotow ym , rea l 
ny m  i taić długofalow ym  program em , 
fco zaw dzięczają to  głów nie nauee  
wielkiego tw órcy  nowoczesnego so­
cjalizm u, K aro la  M arxa. N auka tego 
m yśliciela by ła  dla n ich  la ta rn ią  
rrw - 'k ą  k tó ra  pozw alała im pew nie 
»tero-wnć naw ą pierw szego soejali- 
siy .znego państw ? w śród w ydarzeń 
dzeiow ych* był? im  księgą sybilid- 
ską, z k tó re j czerpali um iejętność nie 
m ylnej o rien tac ji w  chaosie rew o lu ­
cji i w ojny dom ow ej, i k tó ra  użycza­
ła  im d a ru  iście proroczego przew i­
dyw ania dalszego rozw oju  w ypad­
ków.

M arx  uczył:
„Nie lękajc ie  się in te rw en c ji obcej 

a n i k o n trrew o lu c ji w ew nętrznej. Los 
u s tro ju  kap italistycznego  ie s t iuż

przesądzony. Wy płyniecie z p rądem  
dziejów , w asi przeciw nicy  — p rze ­
ciw prądow i. B ije godzina p ry w a t­
nej w łasności kap italistycznej. To 
jes t w yrok h isto rii, k tó rego  nic od­
w ińcie m e zdoła.

... Nie lękajcie  się zarzutów , iż 
wasze refo rm y  są  sprzeczne z n a tu ­
rą  ludzką. Nie ma w iecznej i n ie ­
zm iennej n a tu ry  ludzkiej. To, co na 
żyw a się tym  m ianem , je s t kom plek 
sem pojęć, poglądów  i naw yków  my 
śJowych i uczuciow ych, co znów  — 
v.T ostatniej- In stancji — jes t w y tw o­
rem  pew nego e tapu  form  p rod u k c ji 
1 zw iązanego z nią u s tro ju  społecz­
no-politycznego. Nowe form y p roduk  
eji stw orzą nowego człowieka.

... W alka k las je s t zw iązana z o- 
kreślonym i fazam i historycznego roz 
w oju p rodukcji. P row adzi ona n ie ­
uchronnie do d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
k tó ra  jes t przejściem  do zniesienia 
w szelkich k las i do stw orzen ia  spo­
łeczeństw a bezklasowego'*.

■Z5 TIR i jego dzieje są  żyw ym  do­
w odem  słuszności ty ch  w skazów ek 
1 p rzew idyw ań.

♦  *  *

Z zaw ieruchy  d rug ie j w o jn y  św ia

tow ej Po lska w ynu rzy ła  się jako 
jedno  z państw  dem okracji ludow ej. 
S y tu ac ja  dziejow a b y ła  wówczas te ­
go rodzaju , że proces te n  m ógł się 
dokonać n iem al bezboleśnie, tj. bez 
rew olucy jnych  w strząsów  i prze le­
w u krw i. Dzięki tem u jed n ak  nasz 
ustró j, nie p rze traw iony  p łom ieniem  
rew olucji, zachow ał w  sobie wiele 
n iew ypalonego żużla tradycji.

Jednym  z tak ich  objaw ów  było 
nadm ierne  rozbicie p a rty jn e  sił d e ­
m okratycznych k ra ju . Było nim  ta k  
że w spółistn ienie dw u p a r tii  rob o t­
niczych, ho łdu jących  zasadom  M ar- 
xa. W szak n a jp o p u la rn ie jsze  hasło  
M arxa , k tó re  od daw na sta ło  się u - 
lub ionym  „m otto" p rasy  robotniczej 
całego św ia ta . — to znane w ezw a­
nie do jedności p ro le ta ria tu  w szyst­
kich k ra jów . A oto W3’zna\vcy M ar- 
x a  na  teren ie  jednego k ra ju  i n a ro ­
du by li rozbici i n ierzadko  dzięki te  
m u niezgodni w  Im ię trad}rcyjnego 
rozb ic ia  w  przeszłości.

K ongres Z jednoczenia je s t  ak tem  
likw idacji złej trad y c ji i dalszego po 
stęp u  w  duchu  n au k i tw órcy  nowo­
czesnego socjalizm u.

SŁOW O PO LSK IE  N r 341 S tr^ S

W m yśl wskazań dworcy 
naukow ego socjaiizzmi
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P rzed  k ilku  dn iam i p isa liśm y na 
te m a t w ystaw  sklepow ych, k tóre n a ­
szym  zdaniem  pozostaw iają  w iele do 
życzenia. O becnie m am y możność 
przekonać się, że uw agi nasze by ­
ły  słuszne. Oto kupiectw o w rocław ­
skie  sam orzu tn ie  zadeklarow ało , źe 
n a  dni K ongresu udeko ru je  sw oje 
w ystaw y. O kazuje się jednak , że n a ­
si kupcy poszli po lin ii na jm n ie jsze­
go oporu U w ażali, że w ystaw iając  
godło państw ow e, czy p o r tre t P re ­
zyden ta, spełn ili przyrzeczenie. Nic 
też dziw nego, że d ekoracja  n iek tó ­
ry ch  sklepów  pozostaw ia w iele do 
życzenia. Tym czasem  przy  okazaniu  
p ew nej inw encji i zastosow aniu tro ­
chę pom ysłowości, w ystaw y sklepo­
w e m ogłyby p iękn iej w yglądać i bar 
dziej harm onizow ać z d ekoracją  ca­
łego m iasta.

Nie chodzi o dekoracje  w ystaw ne, 
a le  przede w szystk im  o estetyczne. 
N a pew no n ie jeden  w łaściciel sk le ­
pu zgodzi się ze m ną, że po prostu 
n ic  w ypada um ieszczać o rla  p a ń ­
stw ow ego w śród arty k u łó w  spożyw ­
czych, m ożna natom iast tak  udeko­
row ać w ystaw ę, by  sp raw ia ła  na 
p atrzącym  m iłe w rażenie.

M am y nadzieję, że nasze uw agi 
pod adresem  tych  kupców  w rocław ­
skich, k tórzy p o trak tow ali tę  sp ra ­
w ę trochę pow ierzchow nie, przyczy­
n ią  się do n ap raw ien ia  zaniedbania.

W w ypadku , gdyby nie w iedzieli 
w  jak i sposób należy dekorow ać w y­
staw y, zalecam  m ałą przechadzkę 
po m ieście i obejrzenie  tych  w y ­
staw , k tó re n ap raw dę są godne w i­
dzenia.

T uw icz

Brochów dźwiga się i upadku
W ram ach Czynu Przedkongresow ego

oddano kolejarzom 56 wyremontowanych mieszkań
Brochów, jakkolwiek dotyka do 

Wrocławia, mało korzysta z są­
siedztwa. Mata osada podwroctaw 
ska jest przede wszystkim ważnym 
węzłem kolejowym, największym 
w Polsce i fakt ten nadaje jej swoi 
ste oblicze. Brochów to dzielnica 
kolejarzy, niestety zniszczona pra­
wie w 70 proc. Jak wyglądała sta­
cja Brochów, opowiada ob. Rudka:

W roku 1945 — mówi — stacja 
Brochów była zniszczona, warun­
ki bezpieczeństwa prawie żadne, 
mieszkać nic było gdzie i kolejarza 
niechętnie pełnili służbę.

Tak było w roku 1945. Dziś Bro 
chów może przepuścić dziennie k'l 
kaset pociągów. Dziesiątki kilome­
trów teru, setki zwrotnic odremon 
towano w 100 proc.

O ile stacja Brochów odzyskała 
swe znaczenie jako węzei kolejowy 
nie można było teeo powiedzieć o 
osadzie. Dzięki usilnej pracy tamt. 
burmistrza i ona podnosiła się z

h o ia in ik  w rocław ski
o Opal ze składów węglowych 

CZPPW na niezrealizowane asy gnaty 
węglowe można otrzymać do dnia 28 
grudnia. Po tym term inie asygnaty nie 
będą honorowane.o ,, Mickiewicz wśród Czechów, 
Słowaków i Łużyczan1*. Odczyt na ten 
tem at wygłosi dz>iś o godz. 17 w sali 
im. Longchamps — docent dr. Jerzy 
Pogonowski. Prelekcja odbędzie się 
w ram ach mickiewiczowskiego cyklu 
uniw ersyteckich wykładów powszech 
nych.

Q  Bezpłatne przedstaw ienie dla
dziatwy w rocław skiej: daj‘e 'T e a tr  Mlo 
dego Widza w dniu jutrzejszym  o 
godz. 10-tej. Przedstaw ienie odbędzie 
się z okazji dnia Zjednoczenia Par- 
t i Robotniczych. Wystawiona będzie 
bajka Eugeniusza Szwarca p. t. ..Czer 
wony kapturek". 50 biletów jest do 
odebrania w sekretariacie naszej re 
dakcji. Można też otrzymać bilet w 
OKZZ (Mazowiecka 17).

O  Zamknięto „W ystawę Niezależ­
nych*4 we Wrocławiu. Lokal Związku 
Polskich Artystów Plastyków przygo 
tówuje s:ę obecnie na otwarcie nowej 
wystawy „Młodej Plastyki .Czechosło­
wackiej**. Dzień otwarcia jeszcze nie 
jest ogłoszony.

O  500 pracowników Szpitala Ubez- 
pieczałni Społecznej brało udział w 
niedzielę w odgruzow an i i oczyszcza 
miu terenu, na którym stenąć ma 
Wspólny Dom P arty jny  we W rocła­
wiu. Dziś o godz. 10 w świetlicy Zwiąż 
ku odbędzie się uroczysta akademia z 
okazji Kongresu zjednoczenia. Prócz 
części of:c;e!nej odbędzie s ’ę artysty 
jena. Wystąpi w niej chór ..Echo 
.tyroclawsk e‘* i wykona pieśń Zjedno 

Ozonych Partii i pieśni ludowe.
O  ..W ieczó r  MitJ tfiew ic:»>w 3ki“  — 

urządził Hufiec Harcerski w Miliczu. 
Pochód przeznaczono na wyposażenie 
Juli Szkoły Średniej w Miliczu.

O  Wszystkich członków zeprasza na 
uroczystą akadem ię zarząd wojewódz 
kj i powiatowy Związku Bojowników 
7. faszyzmem. Akadc-mia odbędzie s rę 
ju tro  o godz. 12 w świetlicy Związku 
pr*y ul. Podwale Oławskie 16. Po

części artystycznej odbędzie się żaba 
wa taneczna. Wstęp wolny.

o  Piesek czarny podpalany, 2 wa- 
lizki, 2 palta -— oto niektóre przed­
mioty, zanotowane w biurze rzeczy za 
ginionych tram wajów m iejskich (ul. 
Słowiańska).

O  Hufiec Harcerzy z  Wrocławia — 
Zameczek -  Wschód otrzym ał zaświad 
częnie z pracy w dniu 7 grudnia od 
15 do 18 w akcji społecznej odgruzo 
wania terenu ..Wspólnego Domu".o Załoga fabryki wodomierzy z 
Wrocławia objęła patronat nad spół­
dzielnią parcelecyjno -  osadniczą w 
Marszo wicach. Ekip}-- robotników fa­
bryki już parokrotnie odwiedziły spół 
dzielnię i wykonały roboty technicz­
ne, m ające na celu ułatw ić pracę o- 
sadnikom rolnym.

©  Wieczorek taneczny organizuje 
Polska YMCA w dniu jutrzejszym  z  
okazji Kongresu Zjednoczenia. Zaba­
wa odbędzie się w Ośrodku (Kołląta 
ja 20) o godz. lS. Wstęp bezpłatny.

(j  D rukarnia Uniwersytetu i Poli­
techniki postanowiła dwie nadprogra 
mowę godziny pracy ofiarować na 
stypendium  akademickie z okazji Kon 
gresu Zjednoczenia. Uchwała objęła 
wszystkich pracowników.o 20 sztuk śpioszków dla niemow­
ląt ze żłobka ftTPD postanowiła wy 
konać z okazji Kongresu młodzież 
ZMP w publicznej szkole zawodowej 
kraw ieckiej nr. 2 we Wrocławiu. — 
Ponadto uchwalono uszyć transparen 
ty i chorągiewki na dekoracje gma­
chów Zarządu Miejskiego Wrocławia.

upadku, jednak nie w tym tempie, 
jak stacja. Najgorszą bolączką bvl 
brak mieszkań, który powodował, 
że pracownicy zatrudnieni na ko­
lei zmuszeni byli dojeżdżać do pra 
cy w bardzo uciążliwych warun­
kach,

Ale kolejarze brochowscy to twar 
dy naród. Odbudowali stacją, chcą 
odbudować i osadę. Ostatnio, przed 
dwoma miesiącami podjęli aehwa- 
łę, że jako swój czyn kongresowy 
wyremontują sposobem gospodar­
czym dwa duże budynki mńszkal 
ne i oddadzą najbardziej potrzebu­
jącym kolegom.

Powiedzieli i zrobili. Onsgdai 56 
pracowników kolejowych, zatrud­
nionych na stacji Brochów otrzy­
mało przydziały mieszkaniow?. 'o  
prawda pracowano dniem i nocą 
ale leż kolejarze zatrudnieni w 
„Rejonie budynków" pod kierow­
nictwem ob. Kaczmarka pokazali, 
że rozumieją co znaczy współza­
wodnictwo pracy. Roboty ukońnzo 
no dwa razy szybciej i taniej ani­
żeli przewidywał plan.

Rozdział przydziałów mieszka- 
niowych poprzedziła krótka ntę_

Oliiira konia
Michał Orzechowski, zam. w S-bót- 

ce, jadąc wozem, wysiadł zeń r.a 
chwilę, by naprawić jakieś małe u- 
szkodzenie w przednim  kole.

W trakcie napraw y koń się spłoszył 
i pociągnął wóz w raz z Orzechow­
skim. który zaplątał się w lejce, oko 
ło 50 m etrów. Zmssakro-waną o fn rę  
końskiego popłochu Pogotowie prze­
wiozło w stanie groźnym do szpitala 
we Wrocławiu. (—)

Olu uczczenia Kongresu Zjednoczeniu 
pssrtii robotniczych

w  d n i u  1 5  j j r u d n i a  1 9 4 8  r .
urządza s:ę w  lc.neoh wrocławskich poza norm alnymi seansam i — specjal­

ne pokazy zamknięte
d l a  Św ia t a  t u a c y

PROGRAM NASTĘPUJĄCY:
Śląsk*4 „Pieśń tajgi** prod. radzieckiej

„W arsiliwa* „Zakazane piosenki" prod. polskiej
„Polenia" „Pojedynek** prod. radzieckiej
„Pio.iJer" Program  zKlualnoścś
„Tęcza** „Ostatnia noc" prod. radzieckiej
Początek seansów w kinach: .Pol on:a‘‘, ..Tęcza'* i „Pionier** o godz. 

14-tei w „Śląsku** i ..W arszawie" o godz. 13.15.
Ponadto w kin:e ,.S!ąsk‘‘ odbędzie się zam knięty seans o godz. 22. Ce­

ny b lefów przy zamkniętych pokazach 3*3 zł.
Zaatady pracy mogą zamawiać za m knięte secnse bezpośrednio w k a ­

sach kin.
. zam knięte pokazy po ulgowej cenie 35 zł. przeznaczony jest tylko 

p ie tws2y seans o godz. 13.13 w „Śląsku** i „Warszawie**; godz. 14 w ki­
nach: „Polonia**, „Tęcza** i „Pio n ie r‘‘ oraz ostatni seans o  godz. 22 
w kinie „Śląsk". K-7039

4 stopnie cieniu
W czoraj o godz. 14 te rm o m etr 

w skazyw ał 4 stopn ie ciepła. Dziś 
w ciągu dnia dość pogodnie, po 
południu — m ożliw y w zrost za­
chm urzenia. T em p era tu ra  bez 
w iększych zm ian.

czystość, w której uczestniczy’.! rra 
cownicy brochowscy, przedstawi­
ciele partii i Z w. Zaw.

Co znaczy mieć własne mieszka 
nie odczul dobrze np. ponijcmk 
maszynisty Leński Leon. który do 
tyehczas gnieździł sic z czwor­
giem dzieci i żoną w mat im poku 
ku przy ul. Glinianej we W nria- 
wiu. Pracuje od roku 1J45 i nie 
mógł się doczekaj mieszkania 
Dziś do pracy będz o miał parę 
kroków.

„Bardzo sie ciestę. ż; wreszcie 
będę miał własny kąt -— mówi óy 
żurny ruchu Zimny .lan.—Mieszka 
tern we Wrocławiu i dojazd do pta 
cy był dla mnie bardzo uciążliwy1'.

„Nareszcie bodę miał spokój - - 
mówi pracownik tnnwv Stawow- 
ski.—Dotychczas miałem prze :hod 
ni pokój i nigdy nie mogb m się 
wyspać, bo stałe ktoś przechodził. 
Teraz z żoną. i dzieckiem wygodnie 
sio pomieszczę".

Takich „szczęśliwców" jest obce 
nie w Brochowie óló Każdy otrzy­
mał mieszkanie, zaopatrzone w 
światło i wodę. Następni muszą 
trochę poczekać, a!e i n.i nich 
przyjd-zie kolej.

Obecnie brochcwian' * wzdychają 
ażeby jak najprędzej został wykon 
czony most nad torami, a wów­
czas połączeni zosta-ną z Wrocła­
wiem i będą mogli korzystać z 
przywilejów,, jakie stwarza duże 
miasto.

I . T.

Teatru
T E A T R  W IE L K I  — dziś te a tr  n ieczy n n y
T E A T R  P O P U L A R N Y  — dziś O godz. 

19-tej „SEA N S14
T E A T R  L U D O W Y „E N E R G E T Y K 11 — ul. 

Ł ow iecka 25 (kolo PI. K aro la  M arksa, 
do jazd  tra m w a ja m i: 0, 1, 2, 8, 10). — 
dziś o godz. 19-tej o p e re tk a  „B a ja -  
d e ra 11.

T E A T R  m ł o d e g o  W ID Z A , u l. R zeźni­
cza 12 — dziś o godz. 12.30 p rz e d s ta ­
w ien ie  zam kn ię te  d la  szkól p t . :  „C zer­
w ony K a p tu re k 11.

F O T O P l.A ST IK O N , u l. G en. Ś w ierczew ­
skiego 29 — w yśw ie tla  codz ienn ie  od 
godz. 9—2i-ej.

K in a
„ S L Ą S K "  — u l. gen . Ś w ierczew skiego 

G7 „P ie śń  T a jg i1 (radź.), w  d n ie  powsz. 
godz. 15,30, 17.45 1 20, w  n iedz . od 
godz. 13,15. dozw olony od la t  14.

:,W A R S Z A W A "  — u l. F red ry  16, „Ż aka 
zańe p io sen k i11 (polsk.), w  dn . powsz. 
15,30, 17,45 i 20, w  n iedz. od godz. 13,15, 
dozw olony  od la t 14.

„ P O L O N IA 11 —, u l. Ż erom sk iego  53, K i­
no M łodzieżow e — „P o je d y n e k 14 (radź.) 
w  dn . pow sz. godz. 16, 18 i 20, w n iedz. 
od godz. 14-tej, dozw olon; od la t 7.

„P IO N IE R 11 — K ino A k tualnośc i — ul. 
S ta lina  71, P o lska K ron ika  F ilm ow a 
N r 50/48 — M ięczaki; Polow y na m o­

rzu  K asp ijsk im ; Zew Z im y.
„TĘ C ZA'- -■ u l. K ościuszki 177 — „O  

s ta tn ia  n o c 11 (radź.), w d n ie  powsr 
godz. 16, 18 i 26 :w n iedz. od godz. A. 
D ozw olony od la t  14

„FA M A 11 — P sie  P ole — „B ły sk aw ica11 
(radź.) w  dn ie  pow sz. od godz. 19-tej. 
W n iedz . godz. 16, 18 i 20. Dozw olony 
od la t  14. C zynne w  p ią tk i, sobo ty  1 
n iedziele .

Prot. l«MBres<Sefn
L au rea tem  nagrody  lite rack ie j 

m iasta  W rocław ia jes t prof. d r  T a ­
deusz M ikulski.

Pow ołane przez M iejską Radę N a­
rodow ą ju ry  N agrody L iterack ie j 
m iasta W rocław ia odbyło n a rad ę  w

składzie: Je rzy  M ajew ski, A nna K o­
w alska, S tefan  Łoś, J a n  K ott, A r­
nold Mostowicz. N agrodę prof. M i­
kulskiem u w kw ocie 250.000 zł p rzy ­
znano za książkę „S potkan ia  Wroc- 
lawskie**, o b razu jącą  zw iązki z 
W rocław iem  w ybitnych  p rzed staw i­
cieli k u ltu ry  polskiej w  ciągu o sta t­
nich dw óch w ieków , oraz za cało­
kształt działalności lite rack ie j i spo­
łecznej, zw iązanej z odbudow ą k u l­
t ury polskiej w e W rocław iu.

Prócz przyznan ia nagrody lite ra c ­
kiej prof. M ikulskiem u, ju ry  posta­
nowiło w yróżnić dwóch litera tów , 
p rzyznając im  dodatkow o po 70.000 
zł. W yróżniono p. Jerzego Pytlakow - 
skiego za książkę „F undam en ty4*, 
ilu stru jącą  życie P aństw ow ej F ab ry ­
ki W agonów w  pierw szych la tach  
je j rozw oju oraz p. Janowu P ierz- 
ehale za tw órczość poetycką.

N agrody będą w ręczone laureatom  
uroczyście na p lenarnym  posiedze­
niu M iejskiej Rady N arodow ej.

(zyg)

\orne dyżuru aptek
Pod „ B ocianem "  — Ł ok ie tka  11

>,S tara  A p te k a “ — K urzy  T arg  4 
„  „B o n ifra tró w 14 — T ra u g u tta  57
„ „ M ew am i"  — P a rty z an tó w  25

0 włocławskiej Operze Hobołniczej
g t i s w  g u ż  b u t s s % f ł  f B t a r B s s l i t a

SŁOW O PO LSK IE  N r 344 S tr. 6

Sław a naszej O pery R obotniczej 
d o ta rła  już za granicę. W jed n e j z 
parysk ich  gazet czytam y: „O bsćr-
w uję  pełną ek sp resji scenę — pisze 
A lina Desage. — Je j  w ykonaw cą jes t 
robotnik, po raz  p ierw szy  w ystęp u ­
jący  na scenie operow ej. Coś w je ­
go grze uderza m nie specjaln ie . Ju ż  
wiem . B rak  tu  w yszkolonych sz tu ­
czek, zm echanizow anej ru ty n y  zawo 
dowego a k to ra  — to, co zaw sze ra ­
zi w idza. Je s t n a to m iast bezw zględ­
na szczerość. O dczuw am  je j  siłę**.

A utorka daje  na zakończenie cie­
kaw ą edpow iedź jednego  z a r ty ­
stów  opery i* botniczej: „Ta opera 
jest dla miv'e czymś tak im  — jak  
dla em ery ta  dom w łasny  z ogród­
kiem  C hyba m i w ierzycie?"

W ierzym y. A le p. D esage w idziała

Śmiertelne zaczadzenie
Onegdaj wezwano Pogotowie Raiun 

k&we do wsi podwroclawskiej św. Ka 
tarzynn. Ulegli tem  zaczadzeniu dwaj 
bliżej nieznani mężczyźni. Mimo wy­
siłków lekarza, jednego z zaczadzo­
nych nie udało się uratow ać, drugiego 
aaś będąec-go w  agonii, przewieziono 
ćo szpitala Bonifratrów, t—)

tylko próby „Flisa**, podczas swego 
pobytu  we W rocław iu. Cóż by nap i­
sała. gdyby zobaczyła operę już  w y­
staw ioną w teatrze, w kostium ach  i 
w śród dekoracji?

Bo 3! grudnia
l t ę d n  t r w a ć  

(Sni p r z e c iw g jr s iż t ic z e
A kcja  „D ni p rzec iw gruź liczych11, k tó ­

ra  p ie rw o tn ie  m iała  trw a ć  od 10—20 bm. 
zosta ła  p rzed łużona do końca g ru d n ia  
bież. roku .

Na te re n ie  D olnego Ś ląska działa  W o­
jew ódzk i K o m ite t 'd o  W alk i z gruźlicą, 
k tó ry  u k o n s ty tu o w a ł się 'jeszcze  w  kw ie t 
n iu  b r . Na czele s tan ą ł zasłużony d z ia ­
łacz spo łeczny  R udo lf G rudzew sk i.

Z a dan iem  K om ite tu  je s t m . in . czuw a­
n ie  n ad  dzia ła lnością  pow iatow ych  k o ­
m ite tów , ścisła w spó łp raca  z w o jew ódz­
kim  w ydzia łem  zdrow ia, zb ieran ie  fu n ­
duszów  na ce le  w alk i z g ruźlicą, a w  
szczególności pow ołan ie  do życia „W ro ­
cław skiego T ow arzystw a  do w alki z gruź 
licą“ .

K om ite t chce za jąć się  rodz inam i cho­
rych  na g ruźlicę. O siągnął to , że w iele  
dzieci o trz y m u je  m leko w P o rad n i P rze  
c iw gruźliczej, dopom ógł w ie lu  osobom  

I w  o trz y m an iu  p rzydzia łu  n a  leczen ie  w  
san a to riach , udzielił su b w en c ji b u d u ją ­
cem u się  san a to riu m  w O b orn ikach  (—) 
= ------------------------------------ — — — ----------

Kok 1948
S O - l e c i e  t w ó r c z o ś c i

Leopolda Staffa
Studium Mariana Pie- 
chala »Pół wieku reali­
zacji snów o potędze« 
w listopadowym zeszycie

»T wórc*zości«
Wszędzie do nabycia Cena 120 zł 

W 178

S p e a k e ir  r a d i a  w B e r l in ie
p r z e d  s ą d e m  m c  W r o c ł a w i u

W lip cu  1948 r. został u ję ty  p rzez  w ła 
dze b ezp ieczeństw a w e W rocław iu  u - 
rzęd n ik  P aństw ow ych  Z ak ładów  P rzem y 
słu W ełnianego n r  22 w  S tab low icach . 
b. sp e a k e r  n iem ieck iego  u rzęd u  p ro p a ­
gan d y  w B erlin ie  — M arian  S ztu rm .

S ztu rm , k tó rego  m a tk a  b y ła  N iem ka, * 
z chw ila za jęc ia  p rzez  N iem ców  G ródka j 
Jag ie llo ń sk ieg o  w  1941 r. (gdzie m iesz- j 
kał), zgłosił u  w ład z  o k u p ac y jn y ch  sw e j 
pochodzen ie

W lip cu  1943 r. w y słan n ik  n iem ieck ie - , 
go u rzęd u  p ro p ag an d y  w  B erlin ie , k tó - j 
ry  p rzy b y ł do K rakow a, za in tere sow ał j 
się n im  i zaangażow ał do B erlina .

W B erlin ie  p rzy  S tad io n ie  O lim p ij- | 
sk im  m ieściła  się j n .  in . „polska** re -  , 
d ak c ja  pod leg ła  n ie m ie ck iem u  urzędow i | 
p ro p ag an d y . S z tu rm , p rzed s taw io n y  ze- i 
społow i re d a k c ji  w  osobach n ie jak iego  
G u ten b e rg e ra , ' v o lk sd eu tsc h a  z oko lic  J 
Ż yw ca, J a n u sza  K ow alskiego, rzekom o t

oficera  lo tn ic tw a  p o lsk ie g o  w  W ielkiej 
B ry ta n ii o raz  U k ra in k i R astaw eck ie j — 
rozpoczął p racę  w  c h a ra k te rz e  sp e a k e ­
ra, o trz y m u ją c  w y n ag ro d zen ie  200 m a ­
re k  n iem . oraz m ieszkan ie . C odzienne 
au d y c je  m . in. k ie ro w an e  b y ły  p rzec iw ­
ko ZSRR, a w  szczególności m ia ły  na 
ce lu  o s łab ien ie  duch a  o b ronnego  spo łe­
czeństw a polskiego.

W m a rc u  1945 r. cała red ak c ja  p rz e ­
n iosła  się z B erlin a  do H elm stad t, skąd  
jeszcze nad an o  k ilk a  au d y c ji p ro p ag an ­
dow ych. 12 k w ie tn ia  1945 r . w k roczy ły  
do H elm stad t w ojska  a m ery k ań sk ie  1 
S ztu rm  znalazł s ię  w  obozie d la  P o la ­
ków7, gdzie spełn ia ł fu n k c ję  d e leg a ta  o- 
bozow ego. W m a ju  194C r. pow rócił ja k o  
re p a t r ia n t do k ra ju .

O becnie p rzebyw a w  w ięz ien iu . Roz­
p raw a , k tó ra  w k ró tc e  odbędzie się  przed 
Sądem  O kręgow ym  w e W rocław iu  — 
b u d z i z rozum iale  za in te re so w an ie .



R A D I O
IS GRUDNIA 46 ŚRODA

Sygnał 3.14 Streść, w ladom . por. 
l,*0 IConc. por. dla świata pracy f-0# 
Gicnn. por. f . l l  Dzień. por. 6,30 Muz. 
por. 6.3g Program dnia 7,00 Wladom. 
dr.len. por. 1,V< Muz. por. 8.M Szkolna  
gazetka radiowa dla klas starszych 9,l i  
M u/ 9,?3 Sygnał do startu biegu szta ­
fetow ego 9,31 Lok. program dnia 11.49 
Aud. szkolna dla k la i m łodszych 11,97 
Sygnał. 12,91 Dzień. poi. 11.99 Koncert 
popul. 14,09 A ud poet. 14.15 Konr. Kra- 
kow-ik. Ork. PR 15,99 R ecytacje konkur

sow ę 15,30 Pieśni robotn. 18,39 „Opo­
w ieść o p ra c y " . 13 39 Pieśni m asowe. 16,09 
D/.i.-nnlk popotudn. 17,00 Konc. Mulej 
O rk. PR 17,19 Mon ta* literacki 18,09 Wła 
dom. z  Kongresu 18,39 R ecital Śpiewaczy 
Kwy BundrowskleJ-TursklcJ. 18,59 . D zie­
je Jednego strajku" 19,19 Aud. w ojskow a  
19 39 Aud. Chopin. 20,00 Dzlon .w lecz. 
32,00 Konc. sym f. 23,00 Oat wladom. 1 
program na Jutro 23,29 Pleśni robotni­
cze, partyzanckie t m asow e 24,99 Hymn  
1 koniec aud.

Delegatura Spółdzielni 
Wydawmczo-Oświatowej „Czytelnik**

we Wrocławia ni. M. Nowotki 13 (Wydział Autotransportuł 
ZAKUPI ’

trzs silniki «lo samochodóww
krimplctne ze skrzyniami lic g6w i w pierwszorzędnym stenie

1) OPEL Snpcr (osobowy) 3 cylindrowy dolnozaworowy 2 Itr.
2) OPEL BLITZ 0 cylindrowy Rórnoznworowy 8.6 Itr.
3) WANDEBER 08080W)f 6 cylindrowy, sórnozaworowy — typu

W-40 L. W >87

„O  tru)ały pokój, 
o demokrację iudou)ą,

O rgan B iura Inform acyjnego P a rtii K om unistycznych i Robotniczych

w 186 jajowy 23  num er zawiera
ciekaw e i a k tu a ln e  a rty k u ły  polityczne j a k ’ „W nIJra z

/

burżuazyjnym nacjonalizmem szczególnie ważne zadanie 
Partii Komunistycznych i Robotniczych". W przeddzień 
Kongresu Zjednoczeniowego PPR i PPS" i wiele innych. 
Jnż sie rtkaza! w sprzedaży w kioskach „Czytelnika"

TABELA WYSIANYCH 54 LOTERII
4-fy dzień ciqqm enio 4-e klasy

W ygrane po 500.00© zl padły na Nr 
Nr: 29541 w Kielcach- 306C6 w Łodzi, 
68478 w Bydgoszczy. 68698 w Łodzi

W ygrane po 300.000 U padły na Nr 
Nr: 21(509 w Kaliszu, 33587 w K ato­
w icach 53930 w Łodzi 57428 w  Pc*z 
nanłu

W ygrane po 200,000 z| padły na Nr 
Nr: 1*4 400 w W arszawie, 88981 w Ło 
dal, 86545 w Toruniu. 94702 w Toru­
niu.

W ygrane po 100.900 zl padły na Nr 
Nr: 3606 8323 10723 31307 32833
42103 44640 46799 64362 65712 67020 
67101 88831 89550 96338 96823

W ygrane po 50000 /A padły na Nr 
Nr: 12851 13974 16764 20300 20508
34640 36011 43342 44247 59647 67560 
70392 80817 86534 86615 89326.

W y g ra n e  po  20.000 z l  p a d ły  n a  N r 
Nr: 183 1870 8678 15336 16595 16645 
17450 18976 21657 22566 2065) 29959
47200 47443 47694 57252 64540 68612
79552 80515 84876 36799 87247 87301
87587 68417 88641 93743 95930 96990

W y g ra n e  p o  10.000 zt p a d ły  n a  N r 
Nr: 542 827 1001 1921 2202 3721 3072 
4762 6396 0518 10146 10748 10853
11556 12601 13247 13952 14685 14911
15451 16138 16632 17114 17717 18254
18757 18877 13911 18935 20467 21702
21899 23256 23654 24080 24956 25111
25229 20143 26849 27210 27391 20384 i
31414 32736 33451 33866 34318 34487 j
36402 36903 37377 37432 33144 39026 |
40310 42448 42578 42591 43604 43633
43790 43706 43814 43919 44036 44240 •
44496 44617 44729 45113 46331 50452 |
50563 53750 54472 55085 58238 58498 .
53858 59692 60378 61334 61360 61411
63265 63269 64021 64552 6339J 66924 j
67139 67851 69215 69763 72238 73418 J
73481 74372 74591 76632 78563 79797
80739 84328 84623 84979 36478 88246
83389 68954 89175 89691 90270 90765
90832 90855 91267 91470 93360 93668
05705 96324 97254 97417 97795 98940
99610 99620.

W ygrane po  j.UOU i\  p ad ły  na Nr 
N r: 1318 305 2 359 4263 822 5023 0063 
517 703 7310 943 838-. 9512 7*8 792 
10075 11064 853 12272 315 13253 444 
404 567 14114 134 267 379 770 961 
10787 17100 139 378 19324 984 20161 
461 21143 630 733 795 23360 25047 314 
888 803 27101 2804S 090 436 505 660 
29268 799 964 30410 674 789 31210 379 
427 35143 666 37151 287 323 353 443 
93tt 38473 790 991 40812 41304 443T4 
44763 47031 847 936 40704 50542 51321 
33369 0*4 54890 978 55244 343 566 860 
57398 430 53435 463 962 389 59502 938 
00357 61436 02034 819 63202 "70 816 
64338 65009 380 6G038 907 83007 704 
89225 613 706 814 705-19 598 71008 874 
72548 778 781 73160 242 75849 77777 
78404 79731 793 918 8O'»04 ' *8 170 453 
80627 81144 232 262 319 82419 885 
83832 84014 546 740 B5752 7W> 863 
86728 099 87500 826 89240 358 946 
90533 693 92480 017 08027 94008 95005 
425 785 909 96528 97979 98471 677 
99476 728 907

Dalszy cłitjt wygranych po 4-000 rA 
■i I-go d n ia  c ią g n ien ia

38018 38 189 236 389 561 81 35 693 
838 62 926 56 71 72 98 39013 21 44 52 
60 72 102 42 208 21 54 75 3-33 56 33 
416 61 76 5-30 i 45 46 80.700 42 54 7 
9 74 850 52 63 82 939 93 40003 35 57 
3 83 122 53 70 202 62 376 90 448 507 
17 63 8 7 0 3 29 4 1 020 4 0 213 3 8 3 71 
579 631 8 739 53 949 68 42013 16 169 
218 23 42 348 429 50 51 97 573 603 
717 845 66 75 926 86 95 43000 016 19 
52 6 54 7 78 81 106 68 89 91 211 19 30 
70 356 410 20 51 65 639 826 47 57 
44004 30 59 69 157 74 334 63 407 591 
94 628 43 720 30 59 92 09 805 974 
45066 fl 71 4 82 5 110 63 331 62 70 437 
57 495 507 29 86 624 725 87 300 12 30 
43 990 40014 U l 17 18 38 97 323 30 
450 615 24 41 2 731 41 60 77 810 51 
98 987 94 47045 95 107 73 93 213 86 
311 4.30 5# 524 773 829 51 75 48022 55 
74 107 13 71 224 41 310 440 50 571 97 
641 723 48 40173 254 83 395 18 29 513 
600 60 98

KATAR „JA K  RĘKĄ O D JĄ Ł "
A ZA SŁU G A  W TYM ... CEBULI

Ciekawego iwy-nalazfcu dokonał au­
striacki znany lokarc d r. Frib* Hoeg- 
n er i opisał to w jedny-m * wiedeń­
skich czasK>p;*m medycznych. Okazu 
ja  £• eadyścAlmym środkiem na
zwalczenie k ataru  jeot zwykła oe* 
buła. ^

K atar Je*t -chyba na i nieznośni e j- 
a*y<n schorzeniem 1 najbardziej roz­
powszechnionym, zwłaszcza na jesie­
ni. Pozornie człowiek jeet zdrów, a 
właściwie czuje alt; obory i mual 
wciąż pam iętać o... chustce do nosa.

Cebulowa kuracja Je** niezwykle 
prosta. Dwa m alutkie kawałeczki ce­
buli należy owinąć cienką warstwą 
waty i włożyć cło dziurek nooowych- 
oa kilku godzin. Jeżeli naw et pierw 
sza dawka zawiedzie, należy ją pow ­
tórzyć. Zabieg ten Jeot podobno iie- 
zawodny w akuUknoh,

Trzeba bv spróbować!
FLUCILLlNA b i j e  p e n ic y l in ę  
d ł u Zf.j  u t r z y m u j e  s ię
H E  KRWI

Jednym  z minuoów tok znakomite­
go leku. zwalczającego ropo w orga­
nizmie, jak  penicylina, jeat że orga­
nizm lud/ki wydala ją już po upły­
wie 3 godzin Tym sl<? tłumaczy czę­
stotliwość zastrzyków podczost kur a ­
cji penicylinowej.

Prasa brytyjska douoai o wynale­
zieniu obecnie penicyliny, którą dla 
odróżnienia nazwano FlucHliną*', któ 
r- różni siej tylko tym. że utrzym uje 
się we krw i znacznie dłużej, Nie wy 
jagnią jednak na ozy-m polega to cen 
na cecha nowego leku.
DO CZEGO SLU'2*
PAPIER
NAWET DO KUR 
WODOCIĄGOWYCH

Jeszcze niedawno papierowe rury 
stoaowane prze-’ wodociągi wydawa­
łyby się jakim ś kiepskim żartem , a 
jednok faktycznie nie tylko »\ą je u-
żywa ele fachowcy twierdzą, że gó­
rują one had żelaznymi. Są odporne 
oczywiście na rdzą;, kwisy, związki 
solne itp. są złymi przewodnikami c- 
loktryczności i są znacznie lżejsze cd 
żelaznych.

Rury te produkuje się tak, że rol­
ki zwykłego papieru kąpie j»Iq w roz- 
ezynje asfaltowym i pod dnieniem 
specjalnych przyrządów powstaje 
twarda nlep rzepu szczając a wody ru-

FILATELIŚCI!
J u ż  iM -j.yjm uji-m y s .g lo v s .e n iit  a l ) u m u i ( r n i l « « c

n a  z n a c z k i  <I» z b io r ó w  n a  r o k  1 0 4 9
Szczegółow e Informacja w  cenniku nr. U , który w ysy łam y pc 

otrzym aniu 15 zł w  znaczkach 2
A l a  g w i a z d k ę  \ a  g w i a z d k ę
polecam y kom plety znaczków  polskich — duży w ybór znaczków  
europejskich, wktadnlkl ( klasery) różnych w ielkości i bp.

< i : \ l l 5 \IJL FILATELISTY CZN A
Waruzawa, u! N ow ogrodzka 48, * K 70C1_

KUPU II-MY

tagże w IJiimejszych ilościach 
'DoMiiwa Z płosze nie

Wytwórnia Musztardy
W  U  “

Wrocław, ul KradiUkiego Nr 15
Iv 7058

----- —--- -------------- --- „

D Y R E K C J A
Lasitw ,’ansiwflWYca m Wrscławia

j p rz y jm ie  K7062
S<& Ą r r  r r  i  c  3t  §d f *

<ło św ie tl icy

•? ?T3 §  $2 S ‘ $« 9*
do P o rad n f d la  M atk i ID zifec- 
ka  -przy  D y re k c ji L . P . '  

j Wi,i i n k r  p rz y ję c ia  do  • o m ó w ien ia . 
O fe rty  w ra z  z ży c io ry sem  sk ład a ć  

j na,*:, v* do D y re k c ji L asó w  P a ń s tw o ­
w ych  w c  W ro c ław iu , p la c  G ru n ­
w a ld zk i N r 9C, p o k ó j N r. 40.

198Ł9SZMW

Kremy „IMiraculum**
I J L T R 4 S O L

KWIAT PODHALANKI 
Ul I R A
O  X  A

C O L O  I l t E A i ł l ,  S t d t « « i s i » w y  

t A N O L I K O W Y

4prv:ed:AŻ hu rto w a w e w szystk ich  Oddr/lalacli i PoiloddzlftlAoli

C en ira i H ^dloitiei P p^nuisiii Sfie^Hsinena
Żądać w P aństw ow ych  S k lep ach  Chem icznych, •Pow szechnych Do- 
n .ic h  T ow arow ych  i Spółdzieln iach  K 7085

Rękawice Techniczne,
P ły ty  miĘdzywarstwowe 

Opony i dętki rowerowe
P ły C y  podeszwowe, W y c ie r n r z lii gumowe, 
te r m o fo r y  i różne artykuły gumowe tech­

niczne i galanteryjne dostarcza hurtowo

Centrala Handlowa Przemyślu Chemicznego
Oddział W rocław , ul. Komandorska 18, tel, 27-21.

Pododdziały: Je len ia  G óra, PI. Prez. B ieru ta  5, teł. 22-44, W ał- 
orzych. ui Nietrodległości 183, teł. 1&3, K7003

Doktorawi E. Hanserowj w Wałbrzychu, ul. Roli -Żymierskie­
go (ii za troskliwą i bezinteresowną opieko, oraz skuteczne 
wyleczenie mojej żony z neżkiej choroby, składam ta. drogą 
lak Jemu. jak i Siostrze Stelicie z zakonu SS. Elżbietanek 
w, ^iijhrzycłi.u ul. Moniuszki najjórćłsze pdcfźłekowame

• B o rn a rd  B iiuer
K 7043_____________________ W n lb rzych , Żym ierskiego 4fS

ZGUBY K «A »Z iK Ż E

ZGUBIONO leg. kolejow ą N r 196758 na 
nazw isko K o tu lska  A niela. 11530

z g u b i o n o  d o k u m e n ty : dow ód o sob i­
s ty . św iadectw o  k raw ieck ie , k a r tę  p ra ­
cy na nazw isko A dam ek M ichał. K 7064

ZGUBIONO re je s tra c ję  RK U  W rocław , 
odcinek  zam eldow ania, zaśw iadczenie 
p racy , le g itym ację  Zw. Zav/„ m e try k ę  
ślubu, k a r tę  re p a tr ia c y jn a  na nazw isko 
M aciej F ran c iszek . Z na lazcę  proszę o 
zw rot. . H530

ZAGUBIONO leg ity m ac ję  szko lna Lic. 
P edagogicznego N r 57 m  nazw isko  K ar 

j w ow ska A nna Je le n ia  G óra. K 7067

ZGUBIONO m e try k ę  ślubu  i k e n k a rtę  
pon iem iecką na nazw isko  W oźniak Ma 
ria  w ieś Czerw ów , pow . W ołów. 11521

ZGUBIONO k a rtę  przesied leńczą  na n a ­
zw isko K uźm iak  J a n  zam. w ieś C ha łu p ­
ki gm. Cłiobień, pow . W ołów. 11520

ZGUBIONO k a r tę  p rzes ied leńczą  naN n a ­
zw isko M ałyn iak  Jan  zam. w ieś N aro- 
czyce, gm. C hobień  pow . W ołów.

11-519

W OLNY PO SA D Y

SZPITA L OO. B o n ifra tró w  we W roc­
ław iu , ul, T ra u g u tta  57/59 p o szu k u je  
od za ra z  m łodszego asy s ten ta  na o d ­
dziale la ryngo log icznym . K 7043
PRAW NIK O W I sam o tn em u  dam  p racę  
doryw czą — pokó j. Z głoszenia „Stow o 
PT  k • pod . B iu ra l'.i> tk a " . 11406
CZELA DN IK  k raw iec k i p o trz eb n y . S w ier 
ezew skiego 95 T p. 11520

I F K A |!  «  K I  I
i -jwawh s be tu, \ m m K m aom saaaiB uam
LECZEN IE ZW IERZĄT, szczep ien ie 
psów  przeciw ko  nosów ce. S ta lin a  97 w 
podw órzu, tej. 23-71 11392

| .......'..............N A U K  A............................ j

K ORESPO ND EN CY JN E KURSY KSIĘGO 
WOftCJ. In fo rm ac je , L ub lin  s k r  poczt. 
105 k -007:1

f ~  l o k ; ' A l e  ]

ZAM IENIĘ dochodow y  sad  na ro d z in ­
ną w illę. „K arło w ic e"  szybko. „Słowo'*
>.Sad“ . . ' j]4f<5

HANDLOWE

j MEBLE najlcorzysU ileJ sp rzedasz, n a j ta  
, n ie j kup isz  S ta lina  131 sk ład  rr ?bli.

11502

Dalszy ciąg wygranych podany będzie julro

Pyenumemin na prowincji
h o  d n ia  2 0  jg i-t id n ia  
it i i tż f ia  H p ła e a ć  w tirsp rJ a r li 

p o c z ło M H -li i u  l i s t o n u » i e 6 a  

p r e n u n t t - r a t ę  r ie c o m t

Prenumerata zlecona w ynosi: 
z ł  135.—  m i e s i ę c z n i e
nie ponosi się przy tym żad­
nych kosztów i nie tuypełnia 
się blankietu PKO w-ise

WÓZKI dziecięce w 
w ielk im  w yborze oo 
cenach  najn iższych  Do­
lecą  H alszka". Ś w ier­
czew skiego 50. 1!166

FUTRA, różne skó rk i fu te rk o w e , w ygar 
bow ane i surow e, k u p u je  ..Occasion'*. 
C en tra la  w G dyni. Ś w ięto jańska  20 OD­
DZIAŁ WARSZAWA. C hm ielna 15.

K 6925

Mur^Mmw
łożysko rolkowe dwurzędowe, wahliwe 
Nr 23130 o wymiarach średnicy wewn. 
150 zewn. 250 grubość 80 m/m

O fe r ty  z  p o d a n ie m  c en y  s k ła d a ć  

w W y d z ia le  Z a k u p u  II. ( e g i e K k f  fy , .  AJm -  
pod tymczasowym Zarządem Państwowym 
1 ' o z n a ń ,  i s S .  D a s z y ń s k i e g o  1 3 0  k  7012

O BLIG ACJE Pożyczki O dbudow y K ra ­
ju  kup im y  P łac im y połow ę w artości 
nom inalne.j W ysyłać za liczeniem  poczto 
wym ..W SPÓLNO TA " K raków  Plac 
W szystk ich  Ś w iętych  8. K 6839

SPRZED/AM tan io  syp ia ln ię  „z ło ta  brzo  
za", p ian ino , b ib lio tekę , b iu rk o , fo te le 
k lubow e, s to ły , k rzesła , szafy  lu s tro , 
k redens  k u ch e n n y , p a te fo n  szafkow y. 
W rocław  — O porów , K opern ika  4

11529

K O PIĘ  w ózek dz iec inny  — głęboki — 
w do b ry m  stan ie . Z głoszenia „S łow o Pol 
sk ie "  pod „W ózek". 11524 !

ZGUBIONO icartij KKU na nazw isko  
J u s t F ran c iszek  K ębłow o p o w . Wołów.

11522
SKRADZIONO odcinek  zamełdowla.nie
na nazw isko  K raw iec  K a ta rzy n a , W ro- _______
Ciaw , K u rk o w a 21/3^  j W ILLĘ Jed no rodzinna  pod  W rocU w iem

P O SZ U K U JĘ  dw a p o k o je  kuchn ię , ła ­
z ienkę, k om fo rt, n a jc h ę tn ie j w illow e, 
cena o b o ję tn a  (dw oje  starszych ). Z gło­
szenia „Słow o P o lsk ie "  p o d .. ,A . B .“ .

11446

SKRADZIONO -dowód osobisty , -ogify- o d s t9Płę- Z w ro t kosztów  rem o n tu . O fer 
m ac je  p a r ty jn e  na nazwislco M ro/.ikie- : ,y : - e ło w <> P o lsk ie"  pod „W ilja" . K 7080
w icz H alina. K ielce. 11.7*4
UNIEW AŻNIAM  p ieczątk i sk radz ione  
d n ia  12, 11 48. In tro lig a to rn is  Leopold 
S era fiń sk i, ul. S zko lna 12 róg  Al. W ol­
ności tel. 29-63, i p ie czą tk ę : Z apłacono, 
książkę  podatkow ą N r 2 o raz  b la n k ie ty  
firm ow e. S erafiń sk i, Je len ia  G óra.

K  7069
UNIEW AŻNIAM  sk radz ioną  k a r tę  re p a ­
tr ia cy jn ą , p raw o  jazdy , w y d an ą  w e Lwo 

ywie na  nazw isko  M eduszew sk i F eliks.
11507SPRZEDAM  k u c h e n n y  stó ł, k red en s , 

k rzesła , k an a p ę ,' leżan k ę , J e le n ia  G óra 
te ł. 24-26. K  7068

SPRZED AM  sam ochód osobow y „H an ­
s a "  s tan  b ard zo  d o b ry . W rocław . Ja­
ckow skiego 2J. 11555

R O Ż N E

COF.hM  za rz u ty  o w spó łp racę  z o k u p a n ­
tem  sk ie ro w an e  przec iw ko  Józefow i S ta 
ruh/.kow ,, u rzęd n ik o w i K olei E lek try cz ­
n y ch  C ieplice i p rzep ra szam  ta w y rzą ­
dzoną m u  k rzy w d ę . T y tu łem  zadość 
uczyn ien ia  w płac iłem  naw iązk ę  na rzecz 
O dbudow y  W arszaw y. Adam W ydrych .

K 7088

POSAD PO SZU K U JĄ
ZAW IADAM IAM  o lik w id ac ji firrn y  . Za 
k ład  E le k tro tech n ic zn y "  K relJer-S ka. 
R u sk a  63, dn iem  19 lis to p ad a  z  pow odu 
w y jaz d u . K  7083

OGRO D NIK  p o sz u k u je  p racy . Zgłosze­
n ia  do „S łow a P o lsk iego" pod  „O grod­
n ik " . 11523 ![ SŁOW O PO LSK IE  N r 311 S tr. 7



l i a s z e  s p r o r o t f

0  ijch ,
k tó rzy  n ie  s ta r tu ją

P ro g ram  Im prezy  Solidarności 
S portu  w rocław skiego ze św ia tem  
pracy , k tó ry  obchodzi w  dniu  
15.XII zw ycięskie św ię to  połączenia 
»ię dw óch P a r tii  Robotniczych, zo- 
■tal ju ż  usta lony.

W  H ali L udow ej w ystąp ią  rzeczy- 
w iście na jlep s i zaw odnicy z n a jle p ­
szych k lubów  W rocław ia.

W ydaje m i się, że byłoby to w iel 
ką  n iespraw ied liw ością , gdybym  
poprzesta ł n a  tw ierdzen iu , że stać  
nasz sp o rt n a  godną stolicy Z iem  
O dzyskanych m an ifestac ję  tężyzny,
1 gdybym  p o przesta ł n a  w y d ru k o ­
w aniu  m inutow ego p rog ram u  im ­
prezy.

S ta łaby  się bow iem  w ielka k rzyw ­
da szare j b rac i sportow ej. L icznym  
klubom  1 k lub ikom  k lasy  B i  C, 
zespołom  robotniczym  z m aleńkich  
n ie jednokro tn ie  fabryczek, k tó re  
zgłosiły chęć p rzy łączen ia  się  do te j 
m an ifestac ji sportow ej.

T rudno  m i w ym ienić w szystk ie  
k luby, k tó re  nadesła ły  n a  nasz apel 
listę  sw oich koszykarzy, pływ aków , 
sia tk a rzy  i  lekkoatletów . T rudno  
m i w yliczyć w szystk ie k luby  D zier­
żoniow a, Legnicy, Ż ar, Sycow a I 
K łodzka, k tó re  chciałyby przyłączyć 
się do w rocław sk ie j m anifestacji.

Z  ru b ry k i „Nasze sp raw y" zaw ia 
dam iam  w szystk ich  sportow ców  
w rocław skich  o tym , że dobrze się 
dzieje  w śród  naszej b rac i sportow ej.

N iech n as i rep rezen tanci, zaw od­
nicy  na jlep s i w  każdej konkurencji, 
k tó rzy  dostąp ią  zaszczytu s ta r to w a ­
n ia  w  tym  w ielk im  dniu  w  H ali 
L udow ej w iedzą, że rep re zen tu ją  
se tk i, tysiące  kolegów, k tórzy  im  te ­
ro  s ta r tu  zazdroszczą.

N iech w iedzą, że n a  ich w alk i w 
rin g u  czy n a  boisku sportow ym  p a ­
trzeć  będą  oczy w ielo tysięcznej w i­
dow ni, w śród  k tó re j dużo będzie 
tych , k tó ry m  ze w zględu n a  o g ran i­
czony czas w idow iska n ie m ożna b y ­
ło zezw olić na  czynny udział w  im ­
prezie.

N aszym  w ładzom  sportow ym  m el­
du ję , że w ie lk i je s t duch so lidarno ­
ści z K ongresem , w śród naszych spor 
tow ców  dolnośląskich  i w ielk i dla 
p racy  d la  Polski L udow ej — en tu z ­
jazm . O S T .~

H i»iŁSZy-ćM C
cm

W 169

Młoda armia iasnych mózgów
Z ośmiu stron. Polski, z Wro­

cławia, Szczecina, Katowic, Gdy­
ni, Olsztyna, Białegostoku, Rze­
szowa i Lublina nadbiegną do 
W arszawy sztafety młodzieży 
zrzeszonej w  ZMP. Przyniosą po­
zdrowienia Kongresowi, k tó ry  zro 
dzi w ielką partię, w yw ierającą 
decydujący w pływ na kształto­
w anie się młodego pokolenia Pol' 
ski Ludowej.

Nie jest dziełem przypadku, że 
zaszczyt organizacji sztafety przy 
padł w udziale Związkowi Mło­
dzieży* Polskiej,

Tłum y na trasie  sztafety, mi­
lion uśm iechniętych, pełnych en­
tuzjazm u tw arzy  oraz okrzyki pa 
dające z szeregów młodzieżowych 
szpalerów dają świadectwo temu, 
jak w ielką jest solidarność mło­
dej Polski z Kongresem. Dziś 
wszystko co się dzieje w  Polsce 
nie jes t obojętne młodemu poko­
leniu.

Sztafety przybyłe na Kongres 
zameldują obradującym  delega­
tom o głębokich przem ianach, ja 
kie zaszły w  masach zorganizowa 
nej młodzieży. Złożą m eldunek o 
tym, że aw angarda tej młodzieży 
— ZAfP jest dziś w ielką arm ią 
jasnych mózgów, gorących serc i 
mocnych dłoni, k tóre podejm ą 
sie wykonania zadań nałożonych 
na młodzież przez Kongres i przez 
połączoną partię  robotniczą.

Sport polski przyłączył się do 
m anifestacji ZMP, organizując 
wszędzie im prezy na rzecz budo­
w y Wspólnego Domu. Będą to nie 
tylko igrzyska — pokazy naszej 
ku ltu ry  fizycznej, ale małe im pre 
zy, organizowane ochotniczo po 
miasteczkach i wsiach. Nie w aż­
na jest zresztą atrakcyjność Im ­
prez Solidarności. Ważne jest to, 
że będą one masowe i że zgłosiły 
się do nich ochotniczo wszystkie 
kluby i klubiki Rzeczypospolitej.

Dowodzi to  w ielkich przemian, 
jakie zaszły w  naszyto świecie 
sportowym. Że przestał istnieć 
sport utrzym yw any przez przeróż 
nych „mecenasów" i bogate kon­
cerny kapitalistyczne, a stał się 
on w  oparciu o OKZZ, Gwardię, 
wojsko, władze akadem ickie i 
szkolne — w ielkim czynnikiem 
wychowawczym i społecznym.

— Jesteśm y gotowi do pracy i 
do obrony Ojczyzny — zam eldują 
dziś Prezydium  Kongresu delega­
ci milionowej rzeszy zorganizowa 
nej w  związkach sportowych mło 
dzieży polskiej.

Młodzież ta daje już przykład 
tego, że umie być p ierwsza nie 
tylko na boisku, ale i przy w ar­
sztatach pracy, jak  to robią jej 
prz dstawiciele z klubu sporto­
wego Zabrze — Wschód i w ro­
cławskiego Pafawagu.

Przed aw ansem
M istrzo stw a  b o ksersk ie  k la sy  B  n a sze ­

go o kręg u  zb liża ją  s ię  k u  k o ń c o w i p ie rw  
s ze j ru n d y ,  w  gru p ie  p ie rw sze j o  t y ­
tu le  m is tr za  ro zs trzyg n ie  b e zpośredn ie  
sp o tk a n ie  p o m ię d z y  P ro m ien iem  z  Ż ar  
i O drą N . Só l. O bie d r u ż y n y  m ają  w  
te j  c h w ili je d n a ko w ą  ilość p u n k tó w .

W d ru g ie j g ru p ie  do ty tu łu  m is trza  
zn ó w  p re te n d u ją  d w ie  d r u ży n y  w roclaw  
sicie; P o d ch o rą ża k  d-.B u d o w a n i ,  \V, ,p xu -  
ple, trzęp ie j, p ę^ n y m ę- .jn istrpepi k ro czą­
cym  bez  s tr a ty  p u n k tó w  będzie  G w ar­
dia w rocław ska . D la o r ien ta c ji p o d a je ­
m y  ta b e lk i p o szc zeg ó ln ych  grup.

G R U P A  1
1) PR O M IEŃ  Ż A R Y 3 6 42: G
2) O D R A N . SÓ L 3 6 37:11
3) Z M P  L U B A Ń 3 2 11:37
4) G W A R D IA  LEG . 4 2 20:42
5) Z JE D N O C ZE N IE 3 0 16:30

G R U P A  II 
1) P O D C H O R Ą ZA K 3 6 39: 9
2) B U D O W L A N I  WR. 4 0 .32:32
3) PO C ZTO W IEC  W R. 3 4 31:17
4) GW ARDIA JA W O R 4 2 29:35
5) Z A P Ł O N  11 4 2 25:39
6) L U S T R Z A N K A 4 2 20:44

do kl. A
G RU PA III

1) G W A R D IA  W R. 3 C 43: 5
2) C Z A R N I N . RU D A 4 5 3 6:28
3) P O L O N IA  ŚW ID N . 4 4 29:35
4) P A F A W A G  11 2 2 12:20
5) A T O M  SW 1DN. 3 1 15:33
6) D Z IE W IA R Z  LEG. 2 0 9:23
W te j  g rup ie  n ie  u w zg lęd n io n o  w y n i­

k u  zaw odów  A to m  — P afaw ag  11. (r)

Dziś rozpoczynają się
m i s t r z o s t w a ,  w  p in g - p c m g i i

D ziś o godz. 19-tej w  poszczegó lnych  
św ie tlicach  k lub o w y ch  rozpoczyna ją  się 
p ie rw sze  b o je  o ty tu ł  d rużynov ;ego  m i­
s trz a  W rocław ia. W  p ie rw sze j ko le jce  
s p o ty k a ją  s ię  (gospodarze n a  p ie rw szym  
m ie jscu ):

G ru p a  I  — N u rt—M etalow iec, G as tro ­
nom ia — CPN.

G rupa n  — G w iazda — W odom ierze, 
P P B  B udo w lan i — B urza .

G ru p a  I I I  — P afaw ag  — YMCA, Sam o 
rządow iec  — D ru k a rz , (r)

„l^rocloiłscGff«yan#ec«/#c*e**
wnieść; o misfirzostwo

M istrzostw a D olnego Ś ląska  w zapa­
sach , dz ięk i d o sk o n a le j o rgan izacji, 
spoczyw ającej w  rę k a c h  S u rm iak a , 
Sm  u la  1 b ra c i K ry sm alsk ich , s ta ły  na  
bardzo  w y s o k im  p o zio m ic , co w ró ży  
n am  su k cesy  n a  m is trzo s tw ach  P olski, 
k tó re  o d byw ać się  b ęd ą  w  sty czn iu  w  
K atow icach .

Ja k o  p re lu d iu m  do n ic h  zapow iedzia­
no m e c z  n a szy ch  za p a śn ikó w  z  W arsza­
w ą  lub  P o z j^ fi ie m .  Do m istrzo stw  zgło­
szono im p o n u jąc ą  liczbę  38 zaw odników  
z  k lu b ó w  P afaw ag, M eta low iec, WZM  
N r 4, S z c z y t  (B oguszów ), O dzieżow iec  ł 
Ju lia  (W ałbrzych), k tó ra  zgłosiła dosko­
n a ły ch  zapaśn ików  re p a tr ia n tó w  z F rań  
c j i  K osińskiego (m istrz  em igracji), 
W ładow skiego (m istrz  A lzacji i L o ta ry n ­
gii) i do skonałego  K upczaka .

W Y N IK I TECHN ICZN E:

E lim in ac je : W aga m usza C hęcka (O) 
p o kona ł D u b a ja . W  k o gucie j R a ta j (M) 
w y g ra ł z W iśn iew sk im  (M), S m u l (P) 
p o k o n a ł k o le jn o  R a ta ja  i  S zn a jd ra , 
S zachnow sk i (M) położył n a  ło p a tk i 
S zn a jd ra  i  D rong  w y g ra ł z W iśniew ­
sk im  l  S zachnow sk im .

W w a d ze  ko g u c ie j  w  f in a le  w alczyć 
b ędą  Sm ól (Pafaw ag) 1 D rong  (O bra­
b ia rk i).

W w a d ze  p ió r k o w e j  W adow ski (O) 
p o k o n a ł W oźnego (M) i W ojew ódkę (P). 
B o rek  w y g ra ł z  W oźnym  i L isoniem . 
K up czak  (P) p o k o n a ł L ison ia 1 N ow a­
ka , k tó ry  u leg ł z ko le i K oniecznem u 
(P).

W aga m u sza : 1) C henska  (Odzież) E o- 
C hw astka  (M) 1 Ł akom ego  (P) 1 H a j-  
h e l (J) w y g ra ł z  C hom iczew skim .

W ago p ó lśredn ia  K ry sm a lsk l I I I  w y ­
g ra ł z K ażm iersk im  i B ork iem  I I  (O), 
K oziń sk i w y g ra ł z  M ajew łczem  (P) i 
S zczęśnlow ski (P) p o k o n a ł L e śn iak a , a 
K ajew icz  po p ię k n y m  zm agan iu  w y g ra ł 
z K ażm iersk im .

W aga le k k a  K u p czak  (O) p o k o n a ł 
S k o rczyńsk im  1 B a rłu g  (P) w y g ry w a Z 
P o tock im  (M) i G rosem .

W w a d ze  p ó łc ię żk ie j  K u b ik  (J), b. 
m is trz  F ra n c j i w y gryw a z M atyką , a le  
p rzeg ry w a z K sysm a lsk im  II  (P).

W  w adze  c ię ż k ie j  K ry sm a lsk l I  w y ­
g ra ł z G aliń sk im  (M), czem u p rzy g lą ­
dał s ię  jego  74-letni o jc iec.
Sędziow ali: R e jm iak  i S u rm ia k  b. do­
brze.

W Y N IKI W A LK  FINA ŁO W Y CH :

W aga średn ia :  G ross (O) p rzeg ra ł ze  
guszów , 2) D u b a j (M etal.), 3) R u tk o w ­
sk i (M etal.).

W aga k o g u c ia : 1) S m u l (Paf.), 2) D rąg  
(O dzież. Boguszów ), 3) R a ta j (M etal.).

W aga p ió rk o w a : 1) B adow sk i (Odzież 
B.), 2) K onieczny  (Paf.), 3) W ojew ódka 
(Paf.).

W aga le k k a : 1) H a jch e l (Ju lia ), 2) K up  
czak  (Odzież.), 3) Ł akom y  (Paf.)..

W aga p ó łś red n ia : 1) K o ry ń sk i (Odzież.) 
2) K rysnąalsk l I I I  (Paf.), 2) M ajew icz 
(Paf.).

W aga ś re d n ia : 1) B a r łu k  (Paf.), 2) B a- 
tow sk i (M etal.), 3) S k u rczy ń sk l (Ju lia ).

W aga p ó łc iężka : 1) K ry sm a lsk l I I
(Paf.), 2) K u b ik  (Ju lia ), 3) M otyka (O- 
dzież.).

W aga c iężka: 1) K ry sm alsk l I  (Paf.). 
2) K o ła ta  (Paf.), 3) G alińsk i (M etal.).

Duże szanse na ligę
m a ją  S a m o r z ą d o w ie c  i P a fa w a g

Oczekiwaliśmy wczorajszych tele­
fonów, przynoszących meldunki z 
ringów, na których walczono o ligę 
ze specjalną ciekawością. Chodziło 
nam w pierwszym rzędzie o grupę 
czw artą , gdzie w alczyli z sobą p rzy ­
szli p rzeciw nicy  naszego Sam orzą­
dow ca Zjednoczeni i Lublinianka.

Sądząc z walki bydgoskiej wro­
cławianie wylosowali rzeczywiście 
najlepszą grupę. Zjednoczeni, którzy 
wystąpili bez Wiklińskiego, Kruży i 
Kowalewskiego pokonali L ublin ian- 
kę 10:6 w  meczu sto jącym  n a  n ie ­
w ysokim  poziomie. Wydaje się nam, 
że Samorządowiec jest murowanym 
ligowcem i jedynie nie rozstrzygnię­
tą jest dotąd kwestia, do której ligi 
zaawansuje.

Wrocławianie wygrają na pew no 
z rep re zen tan tam i L ub lina  i nie po­
winni oddać więcej niż jeden punkt 
Zjednoczonym Mecz obserwował 
kierownik sekcji Samorządowca Zię 
ba, który szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności wyznaczony był przez PZB 
na sędziego punktowego.

W grupie trzeciej, w której wal­
czy Pafawag, punkt zdobyty przez

„wagoniarzy" jest wprost bezcenny! 
Zryw, który wystąpi przeciwko Hu­
cie Zabrze z Woźniakiewiczem, któ­
ry nie walczy we Wrocławiu, a mo­
że i z Niewadzilem (zawieszonym 
przez ŁOZB) — na pewno zdobędzie 
cztery punkty i ulokuje się na pierw 
szym miejscu. (Wydaje się nam, że 
Pafawag nie powtórzy swego sukce 
su z niedzieli na ringu łódzkim).

Punkt zdobyty przez wrocławian 
przyda, się nam bardzo w zdobyciu 
awansu do drugiej ligi. Wrocławia­
nie muszą wygrać na ringu Hali Lu 
dowej i wywieźć choć jeden punkt 
z Zabrza, co wydaje się nam, sądząc 
po formie niedzielnej Pafawagu, bar 
dzo możliwe.

Awans dwóch klubów wrocław­
skich do pierwszej klasy państwo­
wej jest olbrzymim sukcesem spor­
tu dolnośląskiego. Jeśli się zważy 
fakt, że prócz Samorządowca i Pafa 
wagu są jeszcze takie kluby jak Gór 
nik, Zapłon, Gwardia, Burza, Pod- 
chorążak, Odra N. Sól i jeszcze kil­
ka doskonałych zespołów prowincjo 
nalnych — jest to awans zasłużony.
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N ik o d e m  D yzm a  — o b ec n ie  p rezes  B a n k u  Z bożow ego  — uraóuAl 

w  p o d e jrza n e j k n a jp ie  na  W oli, „iż da w n i je g o  p rzy ja c ie le  z l ik w i­
d u ją 14 n ie ja k ieg o  B o c zk a  z  Ł ysko w a . Po te j  tra n sa k c ji D yzm a  Idzie  
do  c y ik u ,  g dzie  w ła śn ie  o d b y w a ją  s ię  w a lk i fra n cu sk ie .

Sędzia z gwizdkiem w ustach podbiegł w sarp czas, 
by uchwycić moment, gdy obie łopatki Niemca dotyka­
ły dywanu. A trw ało  to dosłownie moment, gdyż poko­
nany z dzikim rykiem  zerw ał się, zrzucając swego po­
gromcę z taką łatwością, z jaką koń w yrzuca z siodła 
niew praw nego jeźdźca.

Jednakże w alka była skończona i przewodniczący 
ju ry  ogłosił zwycięstwo Mulata, k tó ry  z uśmiechem k ła­
n iał się wokół, dziękując za grom kie brawa.

N atom iast pokonany, klnąc, schodził z areny, że­
gnany gwizdaniem galerii.

— Ach, jakiż on piękny ten  M ulat — zachwycała 
się M arietta Czarska. — Jak  z brązu! Panie prezesie 
czy to byłby wielki skandal, gdybyśm y zabrali go ze 
sobą na kolację?

— Ależ, M arietto — reflektow ała ją  siostra.
— Chyba nie w ypada — powiedział Dyzma, lecz 

reszta tow arzystw a zaopiniowała, że będzie to rów nie 
dobra atrakcja, jak każda inna, a jeżeli pójdą do gabi­
netu, to wszystko będzie w porządku.

Tymczasem na arenie ukazała się druga para.

Dyzma z roznam iętnieniem  wpati-ywał się w wal­
czących. W mom entach niebezpiecznych tak  z emocji 
zaciskał dłonie, że t.e aż trzeszczały w stawach. Przez 
zaciśnięte zęby w yryw ały mu się raz po raz słowa za­
chęty:

— Mocniej, wal go...
Spocone cielska przew alały się po arenie, wśród 

stękania ł rhorkotu  pyzyduszonvch gavd-,~, i.
Z galerii raz po raz zryw ały się okrzyki, gwizda­

nia i brawa.
P ary  atletów  zmieniały się już kilkakrotnie.
Wreszcie przyszła kolej na walkę, k tóra stanowiła 

główną sensację wieczoru.
Naprzeciw siebie stanęli dwaj najsilniejsi przeciw­

nicy.

Mistrz Polski, Wielaga, o potwornie szerokich ra ­
mionach i herkulesow ych barach, z krótkim  zdeformo­
w anym  nosem i wygoloną głową, robił w rażenie gory­
la. Naprzeciw wyższy i szczuplejszy Tracco o lśniącej 
skórze, pod k tó rą  grały  w ielkie supły mięśni, stał na 
rozstawionych nogach, przypom inających dwa sękate 
pnie dębu.

W śród zupełnej ciszy rozległ się gwizdek.
Przeciwnicy, n ie śpiesząc się i mierząc się spojrze­

niem, szli ku sobie. Obaj oceniali poważnie czekającą 
ich w alkę, lecz od pierwszego chw ytu stało się jasne, 
że każdy z nich inną obrał taktykę. Polak chciał nadać

walce błyskawiczne tempo. Włoch natom iast postano­
wił przeciągać zapasy jak  najdłużej, licząc na zmęcze­
nie przeciwnika.

Toteż praw ie nie opierał się i po kilku chwytach', 
dał się wciągnąć w piruet i położył się brzuchem  na 
dywanie.

Wielaga stał nad nim  i usiłował przewrócić go na 
wznak. Trw ało to kilka m inut. Widząc, że nic nie wskó­
ra  z pasją zaczął nacierać mu kark.

— Co on robi? — zapytała panna M arietta.
W areda pochylił się ku niej i, nie odw racając oczu

od areny, objaśnił:
— To nazywa się masaż. Uważa pani, bić n ie 

wolno, ale tak i masaż jest dopuszczalny. Tym sposobem 
rozgniata się mieśnie karku  i znacznie się je  osłabia.

— No i skóra od tego boli.
Widocznie i Wioch doszedł do tego przekonania, 

gdyż poderw ał się nagle i, w ym knąw szy się z rąk  prze­
ciwnika, chwycił go w  pasie z tyłu.

Miał jednak zbyt krótk ie ręce, jak  na objętość 
Wiolagi. Ten bowiem jednym  wdechem natężył brzucłi 
i splecione dłonie Tracca rozsunęły się natychm iast.

G aleria przyjęła ten efekt rzęsistym i oklaskami.
W ogóle od początku nie ulegało wątpliwości, ze 

wszystkie sym patie wido\ ni są po stronie zapaśnika 
polskiego.

Tymczasem w alka nie daw ała rezultatów , co do­
prowadziło Wielagę do nieukryw anej wściekłości. Pod­
niecały ją  okrzyki z galerii:

— W ielaga, nie daj się!
— Wal Italiańca!
— Brawo Wielaga!
Oczy a tle ty  nabiegly krw ią, z piersi w ydobywała 

się głuche rzężenie.
W alka stała się coraz gwałtowniejsza. Z w arte zo 

sobą ciała pokryły się kroplam i potu.
(dalszy ciąg ju tro )
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